
v 'T- 43. We Lwowie Wtor k dnia 12. Lutego 1895. Rok XXYtIl.
ic ji „Dziennika Polskiego", Piae Marjaeki 

a U i 7.
. wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

Ll .  —  kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięczuie 1 zł. 
'■ ct., za przesyłkę do domu dopłaca się Z0 centów 

iiiesięeznie.
yłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 

i i  z}. - półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Izesyłką pocztowa za‘gmnieę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 50 
franków — kwartalnie 2* franków.

Numer kosztuje t> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. wychodzi coci&n^mie ru.osMel i świ$t o godzinie 8  rano.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", Plae Marjaeki 
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We W iedniu: pp. Haasenstein et Vogler , (Ottc M as), 
M. Dukes, H. Sehalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Yogler i G. L. D aube; w H am burgu, 
Karoly et Liebmann ; w P a ry żu : C. Adam ^38 rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, "zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5  o  et.

p rywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 580 et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wierszą

£

K o a  l i c j a .
Lwów 11. lutego.

Albo się coś popsuło w  koalicji, albo ona 
się iuż znudziła pewnym sferom politycznym. 
T ak ie  uwagi m rużą się nasunąć każdem u po 
przeczytaniu  artyku łów  w stępnych w organach 
prasow ych tycli pism, k tóre dotychczas ci łem  i 
duszą  służyły idei koalicyjnej, urzeczyw istnionej 
w gabinecie księcia A lfreda W ird isc lig rae tza . 
Koalicja, w edług opinji tycli, k tórzy ją  powołali 
do życia, m iała być A ustrji zbawieniem, żyw io ły  
bowiem, k tóre stanow ią podstawę obe. mego po­
rządku  uaństwowego i społecznego, m iały się 

f skojarzyć w silną i odporną łigę przeciw wszel- 
j kim rewolucjom, zaró- no przeciw  czarnej, ja k  
j przeciw  czerw onej ia k ie  wzniosłe pojęcie o 

koalicji rozw ijają dzisiaj pism a niem iecko libe- 
1 ralne —  pro pratlcm io.

My ta k  wysokiego w yobrażenia ani o p rzy ­
czynach, ani o celach koalicji nie mieliśmy, nam  
się zawsze w ydaw ało, że koalicja istotnie nie 
z innych jeno z chwilowych zrodziła się kłopo­

t ó w ,  że głów nym  i najw ażniejszym  je j celem w y­
brnięcie z tych  kłopotów przynajm niej na razie, 
bez w zględu na to, jak  się w przyszłości u k sz ta ł­
tu ją  stosunki. K siążę A lfred W indischgraetz, 
k tó ry  stan ą ł na czele gab inetu  koalicyjnego, ni­
gdy nam  nie by ł znany ja k o  mąż stanu, przew i­
dujący przyszłość i w dal p a trzący , to też po 
gabinecie, którem u on nadaje firmę, nie spo­
dziew aliśm y się i nie mogliśmy się spodziewać 
niczego nadzw yczajnego, a już z pewnością n a j­
mniej urzeczyw istnienia jak ie jś  nowej w ielkiej 

J idei rządzącej. W idm o reform y w yborczej, k tóre  
się nagle pojawiło w postaci p ro jek tu  hrabiego 
Taaffego, w ypracow anego przez d ra  S teinbacha, 
.przestraszyło um ysły stronnictw , uw ażających się 
za  podpary państw a i społeczeństw a. Ten strach 
okazał się dostateczną siłą  ko jarzącą —  spotęgo­
w aną naruszonem i am b cja . i. Ci wszyscy, k tórzy  
io  n iedaw na do najserdeczniejszych należeli b y ­
łego p rezyden ta  m inistrów przyjació ł osobistych 
i politycznych, nie mogli mu tego przebaczyć 
że p ro jek t rtfo rm y  wyborczej by ł także dla nick 
niespodzianką. Ź ródła  koalicji nic potrzeba więc 
ani daleko, ani głęboko szukać, a to wszystko, 
co je j dzisiaj przyp.sują, to sam e górnolotne, ale 
puste frazesy, na  k tóre  łapać  można chyba dzieci 
polityczne.

Co się z koalicją stało ? Co się zrobiło z wy- 
L-tną iueą rządzącą , będącą je j podstaw ą ? T ak i 

• okrzyK rozpaczy w yryw a się z piersi _ po lityka  
w iernokonstytucyjuego, k tóry  żal swój wylewa 
w długim  pięciuszpaltow ym  a rty k u le  w stępnym  
jedneg) z w ybitniejszych organów  w iedeńskich. 
Anonimowy polityk ubolew a nad tern, szczerze i 
se-decznie, że popełniono zdaniem  jego nicdorzi 
czność i ścierpiano, albo naw et faworyzowano to, 
że złączone koalic ją  w parlam encie p artje  po za 
parlam entem  zw alczały się na  życie i śmierć. 
B y ła  to — biada polityk niem iecki — karygodna 
lekkom yślność. Czyż bowiem A ustrja trw ać bę­
dzie jeno przez czas obecnej kadencji parlam en­
ta rn e j, czyż koalicja przeciw  różnym  radykali- 
zmom, jeżeli te raz  b y ła  potrzebną, nie będzie 
tak  samo potrzebną po dwóch la tach , czyż w 
A ustrji żyją ty lko z dnia na dzień, a nie w edług 
s t‘il) h praw  i trw a ły ch  zasad i To są py tan ia , 
na iuóre c iekaw y polityk niem iecki chcia łby  ko­
niecznie m ieć odpowiedź. I  istotnie znajduje ją .

Po długim , bardziej obszernym , ja k  treśc i­
w ym  wywodzie, dochodzi on do przekonania, że 
powinniśmy skłonić rząd  do tego, aby  p rzesta ł 
cicho 3tąp ać  za koalicją, bo jego  zadaniom  r a ­
czej kroczy 6 śmiało i stanowczo na  jej czele, 
aby  wreszcie okazał barw ę i otw rtem  i mę- 
skiem  postępowaniem  zeb ra ł n a  około ■i®'1)® 
przyjació ł, by zyskać zaufanie szerokich kó ł 
obvw atelskich. Nie godzi się bowiem m ięszać 
zwolenników i przeciw ników  i p ierw szyeh trzeba

zszeregować, przeciw  drugim  otw arcie w ystąpić. 1 
Je s t to — co p raw da — ideałem  parlam entarn ie  1 
rządzonego państw a, jeżeli większość reprezenta- ’ 
cji ludowej może rządowi dyktow ać swoją wolę, i 
jeżeli rząd  jest ty lko  organem  w ykonaw czym  
w iększości parlam entarnej. Ale, my w A ustrji 
na tem  stanow :skn stanąć nie możemy. W iększość 
p a rlam en tarna  w A ustrji byw ała dotychczas ; 
sztuczną, a objaw y woli tw orzących ją stron- : 
n ictw  nie poruszały się zawsze w tym sam ym  
k ierunku , lecz byw ały czefsto d jam etraln ie  p rre - 
ciwne. Są to piem isy, po k tórych nieznany nam 
polityk dochodzi do przekonania, że koalicja, 
k tó ra  je s t słowem pełae.m treści, bo mieści w so­
bie poważną doktrynę rządow a, prw inna też być 
ściśle i konsekw entnie p rzeprow adzoną - naw et 
n a  w ypadek, gdyby koalicja by ła  błędem  . om yłką. 
Lepiej bowiem próbę konsekw entnie do końca , 
doprowadzić, aniżeli wśród powszechnej oboję- ' 
tności paść sromotnie. j

Z daje nam  się, że gdybyśm y te uwTagi prze- ; 
czytali nie wiedzieć w jakim  języku obcym , po- ; 
w inniśm y się domyśleć, że ich autorem  je s t poli­
ty k  niem iecko liberalny. W ierzym y, że jego p ra ­
gnienia, zm ierzające do konsekw entnego i e n e r­
gicznego przeprow adzenia koalicji, są szczere i 
ze serca p łynące. Jeżeli kto, to z pewnością 
stronnictw o niem iecko liberalne najwięcej zyskało j 
na koalic ji; ono po długim  le ta rg u  politycznym  
pobudzone zostało do nowego życia i znowu od­
g ryw a w polityce w ybitną i decydującą *olę. 
Pogłęb ien ie  i w zm ocnienie koalicji przedew szy- : 
stk iem  Niemcom liberalnym  musi wyjść na  po­
ży tek . Chodzi ty lko  o to, czy  przez wzgląd na 
inne czynniki, w sk ład  je j w chodzące, koalicja 
m a w sobie w arunk i żywotności. D otychczas ona 
na to dowodów nic złożyła. B y ła  ona jeno  w y­
tw orem  chwilowej konieczności, bo potrzeba było 
w ybrnąć z chwilowych kłopotów. Jeżeli je j ży­
wot będzie długim , to chyba dlatego, że w Au 
t tr j i  w ogóle prow izorja długo trw ają , ale i d łu- ' 
gie trw an ie  prowizor, um nie będzie dowodem ży­
wotności t e j  idei koalicyjnej.

uogrodzio, Rozdole, i Bursztynie razem  900 zł., 
szpital Sióstr M tfi-sierdzia w N owosiółkach 300 zł., 
dom ubogich i sic.',ot w K rakow ie 5424 zł., za­
k ład  śvf. Jó„efa dla osierocouifcli chłopców w 
K rakow ie 1000 zł., kom itet ochronek w K rak o ­
wie 550 zł., tow arzystw o i -ohronek cbrześcjań- 
skich we Lwowie. 500 zł., to . arzystw o m iłosier­
dzia pod godłem  ,,Opatrzności “ we Lwowie 
.1500 ?!.. zak ład  osieroconych dziew cząt im. ks. 
Józefa Ziem iańskiego w Przem yślu 500 zl., z a ­
rząd  tow arzystw a w eteranów  z r  1831 w K ra ­

si., we Lv ! 800 z ł ,  zak ład

Uchwalone przez sejm snbwencje.
P rzy  uchw alaniu budżetu krajow ego na  rok 

1S95 uchw alił sejm cały  szereg różnych subwen- 
cyj i zapomóg na cele naukow e i dobroczynne, 
dla tow arzystw , insty tucy j i osób pryw atnych.
Z  uwagi, że uchw ały  te interesow ać mogą sze­
rokie ko ła  naszych czytelników , podajt my poni­
żej w ykaz w szystkich  subw eneyj i zasiłków , 
przyznanych pizez sejm, podzielony w edług dzia­
łów budżetu. Z asiłk i o trzy m a li:

W d o w y  p o  u r z ę d n i k a c h  i d j e t a -  
r j u  s z a c h  w ydziału k ra j.:  W alerja Ł opuszań­
ska  100 zł., Józefa O rzechow ska 100 zł., E tnilja 
S ternalow a 100 zł., K ozalja P io trow ska 250 zł., 
W anda D ziubińska 200 zł., M arjanna Z ak rzew ­
ska 100 zł., Joanna i L eontyna Sapałaezyńskie  . 
200 zł., Zofja K unisch 150 z ł ,  M arja B arycka  
150 zł., W anda Szym ańska 150 zł., Joanna  
Chrzanow ska 200 zł , K arolina P loder 150 zł., i 
Ju lja  K ow alska 100 z ł , H elena K om aniew ska 
10Ó zł. ■

W d z i a l e  s z p i t a l i :  E rner. rządca  szpi­
ta la  we Lwowie E razm  M alinowaki rem unerację 
1800 zł., dr. S tan isław  Ponikło, d y rek to r szp ita ­
la  iw  Ł azarza  w K rakow ie otrzym ał dodatek 
osobisty roczny 500 z ł , H elena L orenz b. po- 
sługaczka w szpitalu krakew skim  dożywotnie 72 
zł. rocznie, Jak ó b  Skibiński, b. d jetar. szpitala 
św. Ł aza rza  w K rakow ie, zaopatrzenie roczne 
180 zł., M arja Z engteller, wdowa po prym arju- 
szu szpitala w N Sączu podwyższenie em ery tu ­
ry  z 250 na 400 zł. rocznie, W alerja Schm id, 
wdowa po rządcy  szpitala w Przem yślu 100 zł.

Z a s i ł k i  d l a  z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n ­
n o ś c i :  Szpitale Sióstr M .łosierdaia w Czerwo-

kowin 2700
św Józefa dla nieuleczalny cli i w jzdro  wieńców 
we. Lwowie 1000 zł , nn u trzym anie rym anow skiej 
kolonji leczniczej 300 zł., lecznicy powszechnej 
we Lwowie i0h0 zl., kolonji leczniczej w R abce 
UuO zł., stowarzyszenie opieki nad uwolnionymi 
w ięźaiam i we Lwowie 100 zł., kom itet 1. k ra j. 
kolonji leczniczej w Rymanowie 300 zł., zak ład  
św. E lżbiety  dla sierot, w K rakow ie 100 z ł , 
Tow arzystw o opieki nad niemowlętami pod w e­
zwaniem  „D zieciątka Jezus" we Lwowie 100 zł., 
in sty tu t ruski dla dziew ezkt sierot w P rze ­
myślu 300 zl., Tow arz. wzajem, pomocy djaków 
gr. kat. archidjecezji lwowskiej 100 z ł ,  zgrom a­
dzenie św. K aro la  Boromeusza we W ielkich 
O czach na ochronkę 200 zł.

N a  c e l e  w y k s z t a ł c e n i a  i oś  w i a t y : 
A kadem ja um iejętności w K rakow ie 26.000 zł., 
na studja w atykańskie 1.500 z ł., na w ydanie 
atlasu geologicznego 2.500 zł., „ak ład  głuchonie­
mych we Lwowie 8 900 zł., szkoła głuchonie 
m ych Iz a a k a  B ardacha we Lwowie 400 zł., za­
k ła d  ciem nych we Lwowie 2000 zł., Towarz. 
gim nast. Sokoł we Lwowie 1000 z l ,  Towarz. 
gim nast, Sokoł w K rakow ie 500 zł., d la Towarz, 
gim nast. Sokoł na prowincji, oraz ruskiego Tow. 
Sokoł we Lwowie 800 z ł , do dyspozycji wydz. 
k ra j ; na subw encje dla internatów  do rozp. wydz. 
k ra j. 4.400 zł.; in te rn a t ks,, Z m artw ychw stań 
ców we Lwowie 4.500 zł., ks Siemaszki dom 
schronienia i dobrowolnej p racy  w K rauow ie 
700 z ł , dla m łodzieży kształcącej się w naukach  
i sztukach, do rozporządzenia wydziałowi k ra ­
jowemu 8000 zł., M acierz polska we Lwowie 
5000 zł., n a  stypendjum  dla ucznia wydz, le k a r­
skiego w K rakow ie, oddającego się studjom 
w szkole operacyjnej 500 zł., towarz. oświaty 
ludowej we Lwowie 1000 zł., tow. oświaty lndo 
wej w K rakow ie 1000 zł., stow arzyszenia rzem ie­
ślnicze we Lwowie i na prowincji, do dyspozycji 
wydz. k ra j. 1.500 z ł ,  tow. pedsgog. we Lwowie 
na kolonję w akacyjną 2 0 0  zł., n a  pokrycie k o  
sztaw  walnego zgrom adzenia 200 zł.; kolegjum  
profesorów szkoły politechn. we Lwowie na wy 
daw nictw o bibljoteki politechnicznej 5000 zł., 
w ydaw nictw o dziełek ludow ych we Lwowie 10(>0 
zł., czasopisma Szkoła  500 zł., M uzeum  1000 z ł , 
Kosmos 400 zł., Uczytel 500 zł., towarz. „Pro- 
św ita" 2000 zł., na wydawnictwo F osłannyk  
i „K siążeczki m isyjne" 400 zł., tow arz. ośw iaty 
ludowej w Tarnow ie 100 zł., towarz. historyczne 
we Lwowie 700 z ł , na zasiłki dla burs do ro z­
porządzenia wydz. k ra j. 4000 zł., towarz. bibljo­
tek i słuchaczów  praw a w e  Lwowie 200 zł., dla 
stowai-z. akadem ickich  do dyspoz. wydz k raj. 
800 zł., towarz, im. A dam a M ickiewicza na w y­
daw nictw a 400 zł., szkoła sióstr F elicjanek 
w Uhnowie 300 zł., A leksander B arw iński na 
w ydaw nictw o ruskiej bibljoteki historycznej 500 
zł., tow im. Szew czenki we Lwowie 1000 zł., 
czasopismo D m in o k  100 zł., ks. C yry l Sielocki 
w Żużlu na now icjat Sióstr służebniczek ruskich  
100 zł., stow arzyszenie głuchoniem ych , N adzie­
ja"  we Lwowie 100 zł., na w ydaw nictw o s ta ro ­
daw nych praw a polskiego pomników do rą k  Aka- 
demji um iejętności w Krakowie przez 4 la ta  po 
1500 zł., kom itet budowy domu słuchaczów  poli­
technik i lwowskiej 500 zł., Tow. rusk ie  „szkolna 
pomoc" w Kołomyi 100 z ł , we Lwowie 100 zł., 
Ju ljan  N asalski w Kołomyi na w ydaw nictw o b i­

bljoteki dla ruskiej młodzieży 100 zł., związek 
polskich gim nastycznych towarz. sokolich na w y­
daw nictw o podręczników do gum -wity ki 800 zl.

T ea tr polski i opera we Lwowie do rozp. 
wydz. k ra j. 24 200 zł., te a tr  polski w K rakow ie 
8 0 0 0  zł., te a tr  im.  F red ry  w Stanisław ow ie 1000 
zł., te a tr  ruski 7250 zl., na rozpisanie konkursu  
na  utw ory sceniczne ruskie 750 zl., Tow. m uzy­
czne krakow . 8 n zl., konserw atorjum  tow. m u­
zycznego w K rakow ie 2000 zł., Tow. m uzyczne 
we Lwowie 3000 zł., Tom. muzyczne w Sambo-

Polaków  w B uda Peszcie, M a g d a le n y  Śnieżkow ej, 
Salom ei L ipińskiej, E m ilj i  Babcitiei, Józel ■
Leszczyńskiego, F e lik sa  Sław kiew ieza, Antoniny 
K w iecińskiej, p rzekazał sejm wydziałowi ’ 
do zbadania i uw zględnienia w  miarę uan 
z wyznaczonej na  ten crl do dyspozycji 
900 zł.

i> i.
■mania
sumy

rze
zł.,
Tow.
Tow.
Tow.
Tow.
Tow.

100 zl., 
Towarz.

w Stanisławowie 
„Ilarm onja"

im. Moniuszki

„Lutnia"śpiew ackie 
śj iew ackie 
m uzyczne 
śpiew ackie 

śpiew ackie L u tn ia

J 00 
zł., 
zł., 
zł., 
zł., 
zł.,

we Lwowie 300 
we Lwowie 500 

„Boj-m" we Lwowie 300 
Moniuszki w Kołomyi 10u 

E cho11 we Lwowie 200 
w K rakow ie 200 zł.

N a  u t r z y m a n i e  p o m n i k ó w  h i s t o ­
r y c z n y c h :  N a utrzym acie kancelaryj kon­
serw atorskich we Lwowie i K rakow ie i pub li­
kacje  3000 zł., ua  pokrycie dachu kościoła OO. 
B ernardynów  w D ukli 500 zł., na restau rację  
zam ku w  Żółkwi 3000 zł., na badanie i ocalanie 
zabytków  starożytnych, piśm iennych i archeolo­
gicznych dla zak ładu  narodowego im. O ssoliń­
skich we Lwowie 500 z ł , muzeum narodow e w 
K rakow ie 500 zł., konw ent OO. B ernardynów  w 
L eżajsku na restaurację  kościoła 500 zł., kon­
w ent OO. Dom inikanów  w K rakow ie na  re ­
stau rację  starożytnych krużganków  na 2 la ta  po 
2200 zł., na restau rację  dalszą zam ku w O lesku 
3000 zł.

N a  c e l e  r  o 1 n i c t  w a i g  ó r n  i c t  w a : 
N a stypendja dla abiturjentów  szkół rolniczych 
w D ublanach i Czernichowie, ksz ta łcących  się na 
nauczycieli rolniczych 2600 zł., d la uczniów 
szkoły lasowej we Lwowie 2500 zł,, d la  tychże 
uczniów w ysyłanych  na  p rak ty k ę  1200 zł., na 
stypendja uczniom w wyż. szkole leśniczej, ce 
lem kszta łcen ia  nauczycieli 800 z ł., d la kó łek  
rolniczych 5000 zł., w ydaw nictw o Tygodnik roi 
n ic iy  K rasów  500 zł., Sylw an  we Lwowie 100 
zł., tow. ryback ie  K raków  250 z ł ,  na  stypendja 
dla górników 2500 zł. Upoważniono w ydział 
k rajow y ażeby udzielił subw encji na w ydaw ni 
ctwo B a rtn ik a  postępowego 300 zł., gal. tow 
w eterynarskiem u 300 z ł , a petycję towarz. 
gorzelnikćw  polskich przekazano wydz. k ra j. do 
możliwego uwzględnienia.

N a  c e l e  p r z e m y s ł o w e :  Prócz co-
rooznych zasiłków na szkoły i w arsta ty  wzoro­
we, szkoła w ydziałow a im. św. Scholastyk i w 
K rakow ie 500 zł., szkoła robót tow „P racy  k o ­
biet" we Lwowie 700 zł., szkoła specjalna ro ­
bót kobiecych P P . B enedyk tynek  w Przem yślu  
420 zł. i pożyczkę 5000 z ł., tow. „P racy  k o ­
biet" Kołom yja 250 zł., tow. „P racy  kobiet" 
K raków  500 z ’., szkoła handlow a K raków
1200 zł., na stypendja dla m łodzieży handlo­
wej 2000 zł.

R o z m a i t e  z a s i ł k i :  W  uznaniu zasług 
ś. p. O ktaw a Pietruskiego, położonych w 30- 
letniej nieskazitelnej służl i k raju , jak o  członka 
wydz. k ra j. i zastępcy m arszałka  kraj., w yzna­
czył sejm dla pozostałej po nim wdowy p. S te- 
fanji P ie trusk ie j, s ta łą  dotację roczną 1800 zł. 
N a misje kato lickie 3000 zl., tow ., ratunkow e 
ochotnicze we Lwowie i K rakow ie po 300 
zł., zw iązek ochotniczych straży pożarnych 
3000 zł., na w ydaw nictw o spraw ozdania o w y ­
n ik a c h  w ystaw y k ra j. lwowskiej 15.000 zł.,
E m ilja  P edynkow ska w K rakow ie na u trzym a­
nie pracow ni restaurow ania daw nych  zabytków  
haftów 400 zł., gm ina ew angielicka N ow y Sącz
na odbudowanie kościoła 600 zł., tow. wzuj.
pomocy djaków gr. kat. dyecezji stanisław o­
wskiej 50 zł.. Teofila K ulczycka wdowa po ks. 
gr. kat. i by łym  suplencie w gmn. w Sam bo­
rze 50 zł. P etycje  Zofji O rłem bersk ie j , L ud o ­
m ira Benedy.ktowiczaJ A lbiny Stunisz, stow .
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A iio lja .  wobec stosunków 
armeńskich.

Z A rm euji uczyniono chuda p i ec z eń ,  Która  
podaną została w ang i e l sk i e j  m ow ie  t r on ow e j  ł a ­
knącym  nowości biesiadnikom  p a r l a m e n t u .  W y ­
jęto j ą  z chudych  lędźwi T urcji, dia nadania zaś 
sm aku przypraw iono pieprzem  oburzenia i po l ano  
sosem litości. Co przed tą  pieczenią i po inei 
podane zostało, jest po prostu niestraw nem  i n i c  ’> 
dziwnego, jeśli lordowie i dżentelm eni sta ra ją  się 
w ynagrodzić sobie ubogie mcm; gorącą deb a tą  7?
adresow ą. Mogą członkow ie gab inetu  Rosebe- ~ ;
ry jgo posiadać najcenniejsze przym ioty, najle­
psze chęci, najszlachetniejsze serca, Bóg wie, ja k  
rozległe w ykształcen ie  — jednego aioii n ik t z 
najgorętszych nie p rzyzna im p rzy jac ió ł: nie po- 
s iadają  politycznej przezorności.

G dyby ją  Dowiem posiadali, stw ierdziliby ów :^.,V; 
przym iot i na  A rm enji, a wówczas nie przyszłoby 
praw dopodobnie do okru tnych  zajść w BitlŁie, 
k tó re  p rzez .A rm eńczyków  i Anglję z rów ną 
p rzesadą  do niem ożliwych rozdm uchano rozm ia­
rów, ja k  przez T urc ję  usiłow ano zatuszować.

W  A rm enji nie po raz  pierw szy przecie sro- 
ż y ł się tu reck i fanatyzm  relig ijny  i nie po raz 
p ierw szy dochodzą dziś E uropę skarg i tam tejszej 
ludności na  swą niedolę. O gnisko ag itacy j nie- 
ty lko  m łodotureckick, lecz i m łodo-arm eńskiek, 
znajduje się w Londynie. J a k  pow szechnie znane 
są odnośne nieszczęsne stosunki, stw ierdził swego 

• czasu choćby kongres berlińsk i, na  k tórym  T u r 
c cję zobligow ały w szystk ie  m ocarstw a do zapro­

w adzenia reform  w A rm enji. R ząd więc angiel­
ski żadną m iarą  nie może g rać  roli zaskoczonego 
niespodziar ką, lub  źle poinformowanego, zw ła­
szcza, iż posiada w E rzeru m  swego rep rezen ­
tan ta , k tó ry  swą zw ierzchnią w ładzę ustaw icznie 
poucza o rozwoju spraw y O drobina politycznej 
przezorności, odrobina daru  wnioskoi inia na 
podstaw ie prem is, a ca ła  ta  kam pan ja  dyploma 
tycznego oburzenia okazałaby  się zbyteczną. 
S k arg i za doznane k rzyw dy powinny się zw ra­
cać w pierw szej linji przeciw  A nglji, nie przeciw  
T urcji. A ngl,i bowiem przysługuje udokum entow a­
ne tra k ta ta m i praw o do m ięszania się w stosunki 
T urc ji az ja tyck iej. A nglja z okupaeją  C ypru . 
w zięła na się rękojm ię za tn reck ie  posiadłośt u ^ 
w Azji i rękojm ię tę  zw iązała z wprow adzeniem  
reform . Dopóki więc A nglja nie zwróci C ypru, 
cięży n a  niej ta  odpowiedzialność i z drugiej 
s trony m a ona w szelkie prawo dom agać się re ­
form. Nie żądała  ich jed n ak  ani razu  od czasu 
sankcjonow ania tra k ta tu  berlińskiego, a więc 
przez całych  la t 16, a szkodu, że tego nie uczy­
n iła , obecnie bowiem nie byłoby przyszio do 
szorstk iej in terw encji, a — co w ażniejsza — nie 
by łoby  padło ty lu  A rm eńczyków  ofiarą rzezi.
Nie w idać zaś żadnych objawów, z k tórych  wno- 
sićby można, jak o b y  R osebory na  podstawie 
swego nie zDyt logicznego m wowania, iż P o rta  
nie dokonała obow iązkow ych reform  w Azji, pró 
bow ał um yć ręce  od gw araneji i pozbyć się 
C ypru, k tó ry  d la  A nglji w obec stosunków, 
panujących  w Egipcie, tem  w iększą posiada 
w artość.

Jak żeż  dziwnie wobec tego wszystkiego 
brzm i ośw iadczenie złożone przez szlachetnego 
lorda izbie gm in, iż „jeśli pogłoski o ok rucień ­
stw ach okażą się praw dziw em i, nie będą mogli 
chrześcjanie azjatyccy  pozostać w dotychczaso­
w ych stosunkach, zachodziłaby bowiem obaw a 
rep resa lji."  A jeśli pogłosk. się Btwierdzą? Czyż
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HIGH -  LIFE -  DOKTOR.
Powieść współczesna

przez

W incentego h r . Ł o s ia

(C’.ąg dalszy.)

  Bo k to  teraz siada na  g iętych m eblach?
— w trąc iła  oburzona żona.

—  S iadu ,ą  —odparł blady pan Jan  —
ale Rudomin bardzo sprytnie pow iedz ia ł: Ghez
nous est le secret de fa ire  beaucoup, est de ne rien  
fa irc  “ Mówił to pod adresem  arystokracji.

— B ardzo dowcipnie 1 -  w y k rzy k n ęła  pani
M atylda. „  .

W tem  lokaj przyniósł list. .Była to odpo­
wiedź stosunkowo długo oczekiw ana pani W andy. 
S korupska  gorączkowo rozerw ała kopertę i czy­
ta ła  głośno: . .

„K ochana M adziu! Nie umiem ci odpowie­
dzieć. C órki moje nie potrzebow ały dotąd d e n ­
ty sty ..."  . ,

Pani M aty lda poczerw ieniała i urw ała.
—  C zy  uw ażasz? P rzycina  nam i H arp ja .. 

zaw ołała.
— Czytaj dalej... — szepnął b lady  p*n

Ja n  — to .. ,
—  P atrzc ie  ją  1 —  fuknęła  jeszcze i czy ta ła

d a le j :
J a  plem buję we W iedniu. D o niKogo tu taj 

nie (m iałabym  zaufania. S t r a s b u r g e r  podobno 
sław nie zęby w yryw a, co ni# przeszkadza, że 
k rz y k i j#go k ljtn tó w  nie dają  spokoju poczciw#j 
H tn ry k o w ej, m ieszkającej pod nim ..."

— B iedno dziec ol — w estchnęła  pani M a­
ty ld a  i koR tyupow ała lek tu rę .

„Al# Siel#ń, jeśli się nie mylę, mówił mi, że 
' je st d«*tystą skończonym. D oktorzy za gran icą 

podobno m uszą być i dentystam i. W am , sądzę, 
nie odmówiłby tej grzeczności, choćby mu ona 

! ky ła  mniej przyjem ną."
S kończyła i spojrzała na inęża, k tó ry  pro 

m ieniał.
— T a C horyńska je s t nieocenioną! —  w y­

k rzy k n ą ł. — W szystk; w ie! D la  czego ja  nie 
w iedziałem , że S ieleń?...

Z erw ał się. i rzucił do b iurka, m ów iąc :
—  Sieleń to zrobi admirablement...
Pisał.
Ale co chwila w strzym yw ał bieg ręk i po 

papierze, by się ■ zachw ycać edukacją; zag ran i­
czną.

— N aturaln ie —  mówił — organizm  ludzk i 
jeBt tak skom plikow any, iż dobry doktor musi 
być, koniecznie den tystą , a Sieleń musi być zna­
komitym dentystą. U w ażałaś, il a de 
de tistc... B j co za okropna rzecz by łaby  dla 
W ilm y, gdyby jej ja k i kowal w arszaw ski pako 
w ał g rube łapsko do nst... T a  W a n d a !!!

P isa ł dale .

XIII.
Około drugiej godziny dnia tego Sieleń po 

w raca ł do domu z objazdu sw ych k ilku  klien- 
tó iv, jak ich  m iał w mieście. Nie m iał ich dużo, 
bo p igułki D e v i v a ,  mimo reklam y, jak ą  jej ro­
bili pan Ja n  i pan i Choryć.ska, nie budziły 
w konserw atyw nych W arszan rnkach zaufania. 
K lien tela  jego ogran iczała  s if  dotąd na k ilk u  
arystok ra tycznych , a raczej high l i fe o w skich 
dom ach, w k tó rych  leczono się d la  zabicia czasu, 
lub też dla szanow ania codzień nadw ątlanego 
zdrowia.

Pow racał, by ordynow ać u siebie. W y g 'ąd a ł 
zuudzony nad  wyr:,z tą  tym czasowością sw ych 

j zajęć, k tó rych  polubić nie mógł. P ro jek ty  jego 
j p ro tek to rk i, jakko lw iek  jaszcze nie daw ał im 
I riary  i u w ażał je  za niemożliwe, przecież g łę ­

boko go dem oralizow ały i zniechęcały . P rzyby  
w ająe do W arszaw y — przypom inał sobie — 
m arzył o zajęciu w tem mieście stanow iska mo­
dnego doktora w ograniczonem  kó łk u  bogatych 
zwolenników m etody hom eopatycznej skoinpliko 
wanej, k tóreby mu pozwoliło usłać jak ie  tak ie , 
byli swobodne i uie za tru te  odorami aptecznym i 
gniazdo. Sądził, że niespodzianie znajdzie jak ą  
bogatą dziedziczkę i z a ‘pomocą je j posagu w yj­
dzie na  dżentelm ana, nie doktora.

A m bitna pani Chory ńska  spraw iła, iż tem 
m arzeniam i dziś pogardzał, a próżność jego 
u chy la ła  mu zasłony na całkow icie tin n ą  przy­
szłość. Osiągnięcie je j często w ydaw ało mu się 
niemożliwem w praw dzie, lecz w tedy . p rzeg lądał 
się w lustrze i przypom inał sobiej jeden  z setki 
paradoksów  swej p ro tek tork i i w m aw iał w siebie, 
iż ona świat lepie, od niego znać m usiała.

— Or — pow tarzał sobie tysiąc razy  na 
dzień — jeśli pani W an d a  uw aża skok ten sza­
lony możliwym... dlaczegóż ja... ?

W iim a mu się podobała. Z resztą  n iP z d a  
w ał sobie spraw y z uczncia, jakie w nim bu 
dziła. Sądził tylko, iżby ją  bardzo kochał, gdyby 
mu ją kochać było wolno, to je s t gdyby  przez 
n ią został zięc nn  tego pana Jana , nieum iejącego 
żyć innej atmosferze, prócz atmosfery salonów 

igh lifu  warszawskic-go. G dyby pr?ez nią został 
dżentelm anem , bezczynnym  klubowiczem dającym  
obiady, m ającym  swój ekw ipaż na gu taperko ­
w ych ko łach , swojego kam erdynera  z dużym 
brzuchem  i w ielkich faw orytach... byłoby nieźie.

On już W ilm ę , baw iąc się tem i myślami, 
kochał.

—  A le czy to tylko możliwe? — pytał.
W praw dzie dość znał kobiety, by wiedzieć,

że na pannie Skorupskiej, po k ilku  spotkaniach  
się w św iecie, inne robił wrażeiiie, niż to, jak  e 
by doktor ty lko  mógł w yw ierać. W praw dzie uwa 
żał, iż spoglądała ona na niego oczami, k tóreby  
mu bardzo wiele może mowity, gdyby przypu 
szczał, iż m iędzy nim, a córką pana Jan a , mógł

nastąpić stosunek inny, od tego, ja k i  powinien 
b y ł istnieć w jego pojęciach m iędzy pan n ą  z n a j­
w ykw intniejszego św iata, a doktorem  jej ojca.

Sieleń ta k ą  m iał g łęboką w rodzoną pogar­
dę. dla ludzi, zarab iających  na kaw ałek  chleba, 
iż nie mógł sobie w yobrazić, by ktoś „ze św ia­
ta"  inne m iał w yobrażenia od niego...

Te myśli nie daw ały  m u spokoja. R obił się 
roztargnionym , m iewał co m om ent J tak  zw ana 
absenr, s d ’esprit ogarniało go niepojęte znie­
chęcenie do p rak ty k i lekarsk ie j, a formalne obrzy­
dzenie do momentów, w ciskających mu choĆDy 
dziesięciorublów ki do ręki.

A tych  papierków  więcej od któregokolw iek 
z w arszaw skich doktorów  potrzebow ał. N aj­
przód dla tego, że ich zarab ia ł bardzo mało, a 
powtóre dia tego, że od pew nego czasu p row a­
dził życie na stopie hrabiczów ń/^ń lifu . Zapożyczył 
się b y ł już wszędzie, zapożyczył u lichw iarzy, u 
kolegów, u bra ta , u wszystkich', u k tó rych  mógł 
On nie znosił b rak u , a więcej jeszcze jego pozo- 

j rów. M usiał żyć na równi z tym i. z którym i żył. 
T e drobne w ydatk i, obiady w pierw szorzędnych 
restauracjach , dorożki pierw szej k lasy , pańskie 
napiw ki, kw iatk i w butonierce fraka , koszulo 
niepokalanej czystości, tw orzyły tygodniowo, jak  
d la  niego poważne sam y. Pani C horyńska Kazała 
mu sio< zaprzyjaźnić z księciem ... Sam Rudom in 
kosztował go... —T liczył — od trzech  tygodni 
do stu rubli. Spotykali się w europejskim  hotelu 
p rzy  obiedzie i kolacji.

—  M on prince  — p y ta ł często doktor p a ry ­
skim  akcentem  — prendriez vous un  uerre de 
OhampLjne ?

—  M a is volontiers —  odpowiedział książę.
Zaledw ie Sieleń temi m yślam ' roztargniony

w szedł do swego m ieszkania, służący w ręczył mu 
dwa listy. A dresy  obu poznał natychm iast, jeden 
pochodził od pana Ja n a , drugi od pani W andy

— Cóż to znaczy ten zbieg tych  dw u p ism ? 
—  szepnął do siebie, przestraszony naw et na  
razie. Ale w net ochłonął, przypom inając sobie,

iż żołądek pana Ja n a  co chw .la mu spraw iał 
korespondencyjne emocje. Z aciekaw iał go za to 
w ięcej list pani W andy  i tegoż kopertę rozer 
w aw szy, czy ta ł:

„K ochany doktorze! O debraw szy ten 1‘ t, 
jak ieko lw iekbyś m iał w ezw anie i zajęcia, na ty ch ­
miast, p r z e d  w s z y s t k i e m  i n n # m ,  wstąp 
do mnie T c u ti  a vous C boryńska".

— Co to znaczy ? — m ruknął, ożywiając 
się i rum ieniejąe — nie c h o ra?  w zyw a ran ie ., 
nie w interesie lek a rsk im ., to dobrze! ale ten 
pośpiech! ten w idoczny g w a łt!!  n a ty ch m ias t!!  
p rzed  w szystkiem  in n e m ! ' z francuska avant 
tout... W  P aryżu  m yślałem , że Polacy uruieją 
pisać po polsku .. w W arszaw ie...

U śm iechnął się i rozerw ał drugą kopertę. 
P edanck i pan  Ja n  znów ta k  p isał-

„K ochany dok to rze! Pani Cboryńska,  z a ­
py tana przezem nie o adres najlepszego dentysty 
w W arszaw ie, donosi mi, iż pan je s te ś  wykwalih- 
kow anyw  dentystą..."

R ozejrzał się po pokoju, spojrzał na kopertę, 
czy nie zaszła om yłka, zaśmiał  sic ironicznie i 
złośliw ie, ale czy tał dalej.

„Moja córka od ośmnsstu godzin cierpi sza­
lenie na zęby, z k tórych  jed en  potrzebuje w y­
jęcia, a dw a plomby. Zapewne zadziwisz się 
kochany doktorze, że j a dopuściłem  do tego, 
by  zęby mojej córki potrzebow ały naraz dwóch 
plomb, ale w łaśnie zdziwienie twoje w yniknie 
z tej okoliczności, iż gdybyś ty  nie zechciał ruj 
podjąć bezzw łocznie tycli operacyj, musiałby i 
raczej z cierpiącem  dzieckiem  natychm iast w y ­
jech ać  za gran icę, niż dopuścić do operacji u któ 
rego z w arszaw skich  dentystów . Mam więc n a ­
dzie ję , że mi doktor nie odmówisz te j p rawdzi ­
we przysługi, k tó ra  będzie nieoconieną, jeże li 
zechcesz nadto  dołożyć pośpiechu. O czekuję 
niecierpliw ie k ilku  słów, a raczej pełen  w iary w 
tw oją przyjaźń d la  nas, p rzybycia  tw ego".

(O iąg dalszy nastąpi
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i 'p rz e d te m  nie b y ła  A rm enja widownią gw ałtów  
należycie stw ierdzonych ? te, do k tó rych  popchnął 
T urc ję  fanatyzm  obecnie, m ają swe źródło w d a ­
w nych stosnnkach.

Nic łatw iejszego, ja k  z takiego postępowa­
nia korzyści ciągnąć państwom  nieprzyjaźnie dla 
T urc ji usposobionym. A wobec tego nierozum nym  
nazw ać należy zbyt gw ałtow ny ton, ja k i p rzy ­
b ra ła  A nglja wobec T urcji, ton, k tóry  ośmielać 
musi wrogów tegc państw a, a zniechęcać suł 
tan a  Jeśli lord Rosi bery  chciał tym  sposobem 
dowieść, że nie b rak  mu energji, że po lityka ze­
w nętrzna pod jego kierow nictw em  przynoś, w i­
dom ' plony, podczas gdy za politykę w ew nę­
trzn ą  on nie może b rać  na siebie odpow iedzial­
n o ^  — to dowód ów chyba niedostateczny, a 
lau ry  na te j drodze zyskane, nie wiele w arte.

Proces przeciw anarchistom.
Leodjum 9. lutego.

J a k  wam j u ż  telegrafow ałem  M u l l e r ,  co­
fnął swoje zeznania Drzeciwko kilku oskarżonym , 
w sku tek  czego jego obrońca postanowił wniosek, 
aby zbadano stan um ysłow y j* go klienta. Ż ąd a­
niu tem u odmówiono i po duplik1 ch i replikach 
jenera’nego p ro k u ra to ra  i jeneralnego adw okata 
i obrońców udał się sąd przysięgłych na naradę.

D zisiaj popołudniu ogłoszono w y ro k :
M u l l e r  i W e s t c a m p  skazani na doży­

wotnie w ięzienie do robót przym usow ych, B r o -  
i c h i B a c h  na dziesięcioletnie roboty przym u­
sowe, V  o s s e n na cz tery  la ta , W i l k e  i S c h l e -  
b a c h  na trzy lata, S c h l e b a c h o w a  na  sześć 
m iesięcy ciężkiego więzienia. L e b l a n c ,  A r ­
n o l d ,  Y e r b i s t  i J o o r i s  zostali uwolnieni 
i natychm iast wypuszczono ich na wolność.

W szyscy oskarżeni, zapy tan i po w yroku, 
czy nie m ają  czego do nadm ienienia, odpowie­
dzieli przecząco, jeden ty lko B a c h  w padł w for­
m alny szał, obrzucał obelgam i sędziów i w rze­
szczał, że pod pokryw ką sprawiedliwości popeł­
niono na nim m orderstwo. „Sprawiedliwość uż 
nie egzystuje lu W d rap a ł się następnie na  ba- 
rjerę  i zaczął ja k  szalony bić żandarm ów . Pięciu 
żandarm ów  zaledwo mogło mu dać radę. W yrok  
zrobił w mieście w ogóle dobre w rażenie.

P rzy  tej sposobności potrącę jeszcze o kwe- 
stję anarchistyczną, a mianowicie o manifest, 
którzy  tu jest dosyć usilnie kolportow any. Nosi on 
ty tu ł :  „M iędzynarodow a federacja  rew olucyjnych 
anarch istycznych  socjalistów11- N apisany począt­
kowo po w łosku, ukaza ł się już po francusku , po 
angielsku i po niem iecku i je s t z L ondynu gw ałto­
wnie rozsyłany po całym  świecie. W łoski ruch so-

82ja  zupełnie na tu ra lnym  sposobem do anarehji, 
ja k o  do ostatniej konsekw encji.

T a  nowa „m iędzynarodów ka'1 nie myśli g rać 
w c iuciubabkę i swoich zam iarów bynajm niej nic 
okryw a tajem nicą. W m anifeście z ca łą  o tw arto ­
ścią pow iedziano m iędzy innem i: „że d o ty ch cza­
sowy rozwój społeczeństw a pod rządem  i usta  
wami, pod solidarnością insty tucy j i m aterjalnem i 
in teresam i je s t w inien całej nędzy i uciska mas 
i że m yśleć nie można, aby  przez stopniowe 
zaprow adzanie reform  stanow i tem u m ożna było 
zapobiedz. Nowe, wolae, szczęśliwe społeczeń­
stwo stw orzone być może ty lko za pomocą g w a ł­
townego przew rotu, zniszczenia w szystkich p a n u ­
jących  insty tucy j i gw ałtow nego usunięcia w szy­
stk ich  istn iejących p ra w .“

Po tern oświadczeniu, że tylko g w ałt je s t w stanie 
stw orzyć nowe społeczeństwo bez b łędu  podaną 
jest z rów ną i na podziękę zasługującą otw artością 
droga, na  jak ie j przew rót ten  może być dokona­
ny. K ażdy anarch istyczny  socjalista— dotychcza­
sowy ty tu ł zatem  „anarchisty z l* kom unista" 
zarzneono — powinien indyw idualnie i wspólnie z 
drugim i b rać  udział w stre jkach , rozruchach, 
skandalach  itd ., jednem  słowem w ty ch  w szyst­
kich w ypadkach , k tóre  zdolne są podburzyć lud, 
podsycać niezadowolenie, w ładzom  sprow adzać 
kłopoty i trudności i nareszcie klasom  posiadają­
cym  przynosić szkodę. P rzcdew izystk iem  należy 
w yw ołać rew olucję w arm ji i unicestw ić policję.

Cudownym  jest ustęp o indyw idualnym  akcie 
gw ałtu  i zem sty. Ponieważ to przyszłe państwo 
miłości bratniej i równości gardzi każdym  g w ał­
tem , a zatem  każdą zbrodnią, przeto przestęp­
stw a mogą uchodzić, ty lko  w tedy za uspraw iedli­
wione, gdy w yw ołała je „n ieubłagana konie­
czność." Innem i słowy będzie się można zaczy­
nać i mordować do woli, gdyż w rezultacie na 
każdy  czyn znajdzie się uspraw iedliw ienie, a o k re ­
ślenie „n ieub łagana konieczność" je s t dosyć ela- 
» ycznem.

S ta tu ty  nowej „m iędzynarodów ki" są również 
ta k  proste jak  jej program . N ajpierw  pow stała 
g ru p a  cen tra lna , k tó ra  w ybiera mężów zanfania 
we w szystkich k ra jach  i m iejscowościach, poru- 
czając im równoczeście obowiązek tw orzenia n o ­
wych grup. Ponieważ grupa cen tralna znajduje 
się na  razie w L ondynie, przeto n ik t nie może 
zostać członkiem  grupy , nie otrzym aw szy p rzed­
tem  aprobaty . Dopiero, gdy  się zorganizują inne 
grupy , będą one mogły same polecać „tow arzy 
szów “ do przyjęcia. K ażda g rupa m a swoich 
w łasnych korespondentów  : dopóki pew na grupa 
nie posiada zaufanego korespondenta, dopóty 
grupa cen tralna zała tw ia  spraw y organizacyjne 
i agitacyjne. K ażdy „tow arzysz1* ma praw o w y ­
stąpić z grupy, k iedy chce, ale pod] tym  w arun­
kiem  —  łagodna groźba —- że niczego i nikogo 
nie zdradzi.

Nie ulega wątpliwości, że ruch socjalisty­
czny znajduje się na  drodze do anarehji. Z orga­
nizować anarch ję  i zaprow adzić dyscyplinę w k o ­
munie — oto śm iałe zadanie, jak iego  się pod­
ję ta  „m iędzynarodów ka! — M anifest ten p rze ra ­
zić musi n iejednych ..

Z p ro w in c ji,
Łańcut 3. lutego. im a  działalność).

Jakkolwiek szkolnictwo nasze jest otoczone troskliwą 
opieką władz do tego powołanych, a nawet przedmio­
tem pilnych zabiegów najwyższej reprezentacji krajo­
wej, to jednak wiemy wszyscy i czujemy to dobrze, 
ż« aby praca tak ważna, tyle mająca szczególniej 
w kraju naszym znaczenia, pełne i rychłe wydała 
owoce, nie wystarcza do tego urzędowa działalność, 
że całej inteligencji naszej powinno być zadaniem 
przyczynienia się w miarę możności do tego dzieła, 
W tej to myśli już przed laty 10 zawiązanem zo­
stało w Łańcucie „Towarzystwo przyjaciół dzieci", 
które od tego czasu pod troskliwą pieczą pań na­
szych, główny ustęp towarzystwa stanowiących i 
w wydział* tegoż zasiadających, rozwija się pomyślnie 
i każdej jesieni zaopatruje przeszło 50 dzieci płci 
obojej w nowe, ciepłe ubrania, umożliwiając im przez 
to uczęsiżdżsffie do szkoły, co przy ubóstwie naszej 
klasy mieszczańskiej staje się dla wielu jedynym
środkiem, chroniącym od przerywania nauki podczas 
ostrej pory roku. Nadto ponieważ wiele dzieci, mie-. 
szkając daleko, nie opusseza w zimie szkoły podczas 
południowej przerwy, stowarzyszenie w dalszym ciągu 
swej działalności przedsięwzięło już od lat kilku roz­
dawanie uboższym uczniom zupy gorącej, lub mleka, 
czern panie z wydziału kolejn* się zajmują. W miarę 
możności zaopatrywane też bywają dzieci w pr ybory 
szkolne, - aby zaś osiągnąć tyle dodatni rezultat,
służą aa to wkładki ozłonkśw tyko 10 ct. miesię­
cznie wynoszące, choć wi*lu znajduje się takich, co 
dobrowolnie do płacenia wyższej kwoty się zobowią­
zali Dla wszystkich tych dobroczyńców towarzystw* 
żywi uczuci* wdzięczności przedewszystniera zaś dla 
protektorki sw»j hr. Elżbiety z książąt Radziwiłłów 
Rornanowoj Peteckiej, któr* corocznis znaezni*js::ą 
kwotą towarzystwo obdarza, w pożywianie: dla dzi«ci 
je zupatrujc, sprawami t*goż osobiści* lię zatrudnia, 
w każdym zaś razi* ikoro towarzyitwo wieczorek lub 
przedstawieni* na swoją korzyść urządza, hojniejszym 
datkiem kasę tegoż wspiera. Za tę pomoc czujemy 
się dla szlachetnej ofiarodawczyni tem więcej obowią- 
zaai, ile że wi«my, iż opieka jej nad dziatwą szkolną 
w ranach towarzystwa się nie zamyka, gdyż corocznie 
na gwiazdkę otrzymuje z jej ręki 24 najuboższej 
dziatwj ciepłą odzież.

T arnopo’ 3. lutego. { Z  karnaicału . — Ze  
„Sokoła“ . —  H erbaciarnia. —  K lub  tow arzyski 
i IfiiPgerverein w wojnie domowej.') Daia 29. sty­
cznia r- b. okoliczne obywatelstwo urządziło w sali 
tutejszego „Sokoła" „ p i k n i k  s z l a c h e c k i " .  Do 
kadryla stanęło kilkadziesiąt par. Tańcami dowodził 
świetnie hrabia Koziebrodzki i komisarz starostwa 
Szydłowski. Zabawa przeciągnęła się do godziny 8. 
rano. Urządzeniem pikniku zajął się tutejszy starosta 
Zawadzki, który prócz zalet na swem stanowisku za- 
wodowem, jest również niestrudzonym w podtrzymy­
waniu tutejszego życia towarzyskiego. Szan wnej też 
małżonce jego i prezesowej pani Koźmińskiej zawdzię- 
czjć należy powodzenie balu na dochód ubogich 
miasta.

Dnia 30. stycznia r. b. odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie członków tutejszego „ S o k o ł a " .  
Chociaż sprawozdanie rachunkowe wykazuj? mniejszy 
przyrost majątku, jak zeszłoroczne sprawozdanie, po­
dnieść jednakowoż należy, że inwentarz „Sokoła" 
świetnie się wzmójł, a co główna, że „Sokół" tu ­
tejszy ponieść musiał skutkiem zlotu wystawowego 
większe wydatki, a odstąpić od zwyczaju urządza­
nia, jak zwykle w lecie f e s t y n ó w  i t. p. z a b a w,  
albowiem od publiczności już dość wystawą wyczer­
panej — nie meżna było ponownych ofiar żądać.

„Sokół" tutejszy na popisach zlotowych zsficzony 
został do izędu gniazd najdzielniejszych poi wzglę­
dem gimnastyki, w dowód czego i odznaczony sre­
brnym medalem wystawowym. —  Z .toku obrad 
tego walnego zgromadzenia wyjmujemy i to, że nie­
strudzony w cichej pracy patr.jotyeznej prezes tutej­
szego „Sokoła" rejent Promiński —  w uznaniu tej 
znakomitej pracy jednogłośnie zamianowany został 
członkiem honorowym towarzystwa.

I w Tarnopolu powstała myśl założenia herba 
ciarni, a koncert na ten cel urządzony powiódł się 
świetnie i pod względem materjalnym. Pani X., me- 
cenasowa z Rzeszowa specjalnie na ten koncert przy­
była, za śpiew swój przepiękny obdarzona została lrn- 
cznemi oklaskami, a od komitetowćów czterema pię­
knymi bukietami. Panna A. za mistrzowską grę na 
fortepianie zbierała również nieustające brawa. — 
W teatrze amatorskim, na zakończenie, zasługuje na 
wzmiankę doskonała w roli „naiwnej" mecena 
sowa pani L.

Wyłoniła się tu wojna domowa między towa- 
rzystw«in obywatelskiem i świeżo powstałym klubem 
czyli Oberkasynem, słuszność stoi po stronie towa­
rzystwa, obywatelskiego, zasłużonego swą działalno­
ścią i celem. (B j. bk.)

Walne zgromadzenie Iow . Szkoły 
lud. „koła męskiego“ we Lwowie.

W  dniu 10. b. m. wobec niewielkiej liczby 
członków odbyło się w alne zgrom adzenie Tow. 
Szkoły lud. „koła m ęskiego" we Lwowie, a za­
ga ił je dotychczasow y w iceprezes ko ła , dr. A le­
ksander L  i s i e w i o z , zaznaczając, że T ow arzy­
stwo m a już utrw aloną podstawę bytu , że jednak 
inicjatyw a pryw atna jest tu ta j koniecznie potrze­
bną i nieodzowną, a ta, jak b y  zdaw ała się teraz 
ustaw ać. W  końcu swego przem ówienia wniósł 
mówca, aby  dotychczasowem u prezesowi p. R o  
m a n o w i c z o w i ,  k tó ry  z powodu naw ału  zajęć 
u stąp ił ze swego stanow iska, zgrom adzenie po­
dziękow ało za jego pracę około rozwoju Tow a­
rzystw a, co też uczyniono przez powstanie.

Po odczytaniu protokołu  z poprzedniego wal­
nego zgrom adzenia przez p. T . D w e r n i c k i e  
g o ,  przystąpiono do spraw ozdania za rok  ubie 
gły. W yjm ujem y z niego następujące interesujące 
dane.

Tow arzystw o szKoły ludowej starało  się 
usilnie dodać w ystaw ić zeszłorocznej świetności 
w swoim zak re .ie  działania, a to przez organ i­
zację kom itetów, celem um ożliwienia starszej 
dziatw ie w łościańskiej zwidzenia w ystaw y. O gó­
łem  było 49 wycieczek, a z nich najlicznięjsze- 
mi były  z Jarosław ia (400), z K rakow a (450), z 
powiatu krakow skiego (550) z Przem yśla (500) 
i td. Dzieci zwiedziło w ystaw ę ogółem przeszło 
7000. — D ochody, głównie, ze sk ładek , na ten 
cel zb ieranych , w ynosiły 7.421 zł. 89 ct., roz­
chody zaś 7.103 zł. 21 ct. Z  pozostałości zwró 
cono kołom lwowskim zaliezki 200 zł., na  szkołę 
polską PP. F e lic janek  przeznaczono 08 zł. 68 ct. 
i na  szkolę  polską w B iałej 50 zł.

Z e spraw  w ażniejszych należy wspomnieć 
o nowych autom atach na zapałk i, k tó re  znako­
micie się opłacają, przynoszą bowiem miesięczuie 
czystego dochodu przecięciowo 50 zł.

Co do zak ładau ia  nowych kół, to spraw a 
ta  w czasie w ystaw y trochę ucichła, założono 
ty lko  jedno Kolo w R aw ie ruskiej — nowy w y­
dział będzie m usiał w tym  k ierunku  en er­
giczniejszą działalność rozw inąć. — Rezolucję 
w tym  duchu uchw alił o też zgrom adzenie.

D ochody wynosiły w roku  zeszłym  
2246 z ł 80 ct., rozchody zaś 2176 zl. 65 ct. 
W  sumie tej mieści się 937 zł. 48 ct. na kupno 
autom atów i ł>00 zł. odesłanych do zarządu  głó 
wnego,

N astępnie na wniosek dr. L  i p t  a y a  uchw a 
łono w ybrać komisję, k tó raby  się za :ę ła  przyspa 
-zaniem członków tow arzystw u i zakładaniem  
nowych kół.

N astąpiły  w ybory do zarządu. W y b ran i: 
P rzew odniczącym : prof. dr. B a . I a s i t s .  Z a ­
stępcam i: D r. A leksander L i  s i e w i e  z i M ichał 
L i t y ń s k i .  S ek re ta rzem : C elestyn P o d l e
w s k i. Z as tęp cam i: W incenty  K  i r s c h n e r  i 
K arol M o n i a k .  Skarbnik iem  : D r. M aksym iljan 
L i p t a y .  Z astępcam i: M arjan  L i n d e  i J an  
P i e r a c k i .

D elegatam i do zw iązku w ybrani pp : dr 
Balasit3, Janow ski, dr. Al. L i-iew icz, W itkow i- 
cki, dr. A. L ilien, Kodniewicz, Z cńczak  i F a  
bjański.

O dczytano następnie p ro jek t p. N ow ako­
wskiego, tyczący  się powszechnego dobrowolnego 
opodatkow ania na cele szkolnictw a ludowego i 
przekazano  go nowemu wydziałowi do zbadania.

N a zakończenie jeszcze musimy dodać, iż

Tow arzystw o w ydało książeczki w formie Cegie­
łek , po 2 ct., z k tó rych  dochód przeznaczono 
n a  budow ę szkoły poiskicj w B iały.

U KONIKA
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki. 

Diariusz lwowski.
W t o r e k  12. lutego.
O godz. 7 '/ ,  wieczorem w sali kasyna miejskie­

go koncert „Echa."
Teatr lir. Skarbka: „Walka motyli," Poezątek 

* godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks. 
Eustachy S a n g u s z k o, wyjechał wczoraj do Kró­
lestwa Polskiego.

Kalendarz. W torek (12 .): Eulalji p. m. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 20, zachód o g-Mzinie 
C-. minut 11.

Mianowania. Namiestnik zamianował kanceli­
stów namiestnictwa: Stanisłay a Głowaczewskiego
i Wojciecha Zbarańskiego sekretarzami powiato­
wymi.

f r ie r  iesienia. Pan namiestnik przeniósł komi­
sarza powiatowego Emila Mikołaja Czepielewskiego z 
Kosśowa do Bóbrki, a kocepistę namiestnictwa Ale­
ksandra Jana Swieykowskiego z Bóbrki do Kussowa; 
sekretarzy powiatowych: Gustawa Pospischila z
Trembowli do Stryja, Stanisława Kolasińskiego z 
Mościsk do Mielca, oraz kancelistę namiestnictwa 
Włodzimierza Żerebeckiego z Żywca do Białej.

Gar. Cesarz udzielił konwentowi Urszulanek 
w Krakowie na zakupnn placu, celem rozszerzenia 
ogrodu zakładowego, zapomogi w kwocie 500 zł.

Ruch pociągów przywrócony został z dniem 
wczorajszym na szlakach kolei państwowej Stanisła- 
wów-Husiatyn i Hliboka-Berhomet.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była — 7'6°C., 

najwyższa — 4 8'C., najniższa — 10 6°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie z południa o średniej
prędkości 2 1  m /sek; niebo będzie przeważnie za­
chmurzone, a powietrze bardzo wilgotne (89 proc.); 
opad, śnieg nieznaczny.

Wypadek na kolei. We wtorek d. 5. bm. przy 
szybowaniu pociągu pospiesznego w Stanisławowie, 
został przesuwać/ wozów Staszków zgruchotany, do 
znawszy złamania lewej ręki i stłuczenia lewego 
boku.

Ortagrafja w biurze krajowych opłat konsum- 
cyjnych w Stanisławowie. Redakcji K arjera  stan isl. 
dostarczono następujące pokwitowanie, wydane przez 
to biuro: „Uczeraahsm Meldunek na 4 boczki Trunki 
kfcuri ne Uplocouieh Tutei."

WaidEjące prsady. 32 posad podurzędników i 
sług kolejowych wakuje przy stanisławowskiej dy­
rekcji ruchu kole, państwowych Podania wnosić na­
leży do d. 19. bm. Posady zastrzeżone dla wysi.nżo- 
r.yeh podoficerów.

M ini pojawiły się pod samym Stanisławowem, 
a mianowicie widziano je przed kilku dniami w 
cegielni p. Jakóba Uhrmanna za rogatką ul. Zosi 
na wola.

Wścieklizna. W Stanisławowie skonstatowano 
w ubiegłym tygodniu nowe dwa wypadki wścieklizny 
u psów złapanych na placu Targowica i Trzecie­
go Maja.

Wypad k z bronią Dnia 31. z. m. Michał 
Sowiecki, organista w Bodzanowie, wziąwszy strzelLę 
proboszcza, udał się na cmentan, aby zapolować 
na zająca — lecz obchodząc się nieostrożnie z bro­
nią, zastrzelił miejscowego grabarz?, Wincentego Ka­
czora, któzy mu w tej wyprawie towarzyszył.

Wziął się na sposób urlopowany rezerwista 
Jan Weiss, który będąc w Królestwie Polskiom na 
zarobku przez lato, postanowił wreszcie na zimę po­
wrócić do kraju i to tanim kosztem, bo z zarobio­
nych pieniędzy nie wiele zostało. „Sztuką barany 
tłuką", powiedział sobie nasz rezerwista, a nie na­
myślając się dłużej, zgłasza się do pewnego chłopa 
w Ch iałowicach nad granicą, który mu się najlepiej 
nadawał do jego planów. Z miną skruszonego ezło 
wieka, przedstawia mu się jako dezerter z wojska 
austriackiego, który poznawszy swój błąd, chce napo- 
wrót powrócić do wojska, a nie mając pieniędzy na 
drogę prosi chłopa o odstawienie go do Rzeszowa 
do „Bezirkskomando", gdzie za każdego dezertera 
płacą 22 „papirków", przyczem chłop może zrobić 
dobry interes. Zachęcony takim zyskiem, zabiera de­
zertera do siebie, a nakarmiwszy go do syta, odsta­
wia wreszcie końmi do Rzeszowa. Tu dopiero nastą­
piło gorzkie rozczarowanie co do obiecanego zysku, 
gdyż chłop dowiedział się, że nietylko nic nie płacą 
za wyłapanie dezerteiów, ale Weisa w ogóle nim
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nie jest. Oszukany chłop ohciał I 
licyjnej dochodzić praw swoich, : 
udało, a całą jego nagrodą był 
Weissa i jego impertynencka propi 
już do Rzeszowa dowiózł, to ni* 
szowy zawiezie, bo stamtąd u  
domu. (K . R z .) .

Rowizjo. Z Tarnopola donosz^ 
dniami odbyły się tu rewizje ze str 
władzy, a mające pewną łączność z pri. 
zionych studentów. Czterych urzędników 
stwa (jako władzy polieyjnej) w różnych dz. 
miasta rewizje przedsięwzięli, które trwały e g 0  P
źnego wieczora. Rewizje przedsięwzięto między Fo<*obno 
m u Ryszarda Kilhra, ucznia semina-jum, h r^^ózenie 
liczącego, u Antoniego Adamskiego, studenta, 1( w edni
liczącego, i u djetarjusza Szczepana Podolskie# „ Nov'1
18 liczącego. Stanów 9

Gniazdo Sokołów polskich zawiązuje S Longiqn, 
Bukareszcie, jak donosi tamtejszy W iarus  Sł ^  na ur( 
Boże! ' wysłał e

Z Poznanki gniłei piszą dnia 7. b m .: * âki ^  
raj szalała śnieżyca do popołudnia. Gdy si 1 j er^ka>
jaśniło, zobaczy] dworscy ludzie konia na . ? ,1 ,Frari
bowym łanie Przyjechali bliżej i zastali - ollcka 
żydów zamarzniętych. Żydzi powracali ze 5a“*ym c
do Skałatu Błądzili 20 godzin. Po przyw. V 1 , nteni
żydów na folwark, jednego z nich starszego Pra
Jednak ma ręce i nogi odmrożone tak, że icH ow
czuje. D rugi był zupełnie skostniały. Zdaje sif ySację
już parę godzin przed znalezieniem ifmarł. IX i1

Z Tf UStego otrzymujemy od miejscowe,™ proteRtai
rządu gminnego obszerną korespondencję z y w i a r v  L  
gorącego uznania i serdecznej podzięki dla p p .; ludami i
rosty Hołodyóskiego, inspektora sanitarnego z e L ..;; Zjednocz
dia Barzyckiego, komisarza sanitarnego Stanią Wv
Potockiego, oraz komendanta posternnku żandarfl fatalnem
Konrada Ernsta, których poświęceniu i niezmordt gne“ na 
nej gorliwości miasto zawdzięcza stłumienie sra* przed ki 
się w minionym roku epidemji cholery. miała si

Nowy podatek giełdowy, w  minister*] Szumowi
skarbu opraeowują projekt opodatkowania różnico* 7 e (
czynności stowarzyszeń losowych, żyrujacych we czasach 
ftp- Podatek ten ma wynosić 2%  i uważanym l VC2 do 
jak© anstwowy. W ministerstwie przeważa'zda dnienie 
aby zeń uczynić dodatek do pobieranych dotąd pi już Koln 
tków giełdowymi i obłożyć nim tylko te różnice, Wszak i
na zwyżkę i zniżkę prowadzone czynności. ze starej

W sprawie Eichingera donoszą Z Wiednia, którą on 
utrwala się przekonanie na podstawie dalszych wj Gto zjai 
ków dochodzeń, że Eichinger zamordował dra Rc tym je 
ziegla według z góry obmyślanego planu w zamia Będzie r 
rabunku W biurku Eichingera w kancelarii Boths się 
gla znaleziono rewolwer między papierami u k n  “ ydu j
który morderca kupił jeszcze 12. stycznia br. Obr< Zc*aje ze
Eichingerów przyjął dr. Eilbogen. Frar.ce

W Bośnji i Hsrcogowinie odbędzie *ię w t  rzenia I 
roku spis ludności. Rozpocznie się on dnia 22. kp to Jak I
tnia i ma być ukończonym 22. maja br. Spis c*nego
mować ma również zwierzęta domowe, a w miastl a rałeir
Serajewo, Banjaiuka, Dolnja-Tuzla, Trawnik i Mm  morski-
ma również przedstawić daty, odnosząee sie forma>
mieszkań. mieszcz

Spadki. Wydział hipoteczny lubelskiego sa ?^dziel1 
okręgowego ogłasza o następujących s ądkach, wab klAe™L“
jących po śmierci: 1) Matyłdy ze Smoleńskich A©} 300 ko
biowskiej, wierzycielki sumy 14.000 rs. i części aui ' Mt
1.856 rs., zaDezpieczonych na dobrach Liszno w t  aługosc
wiecie chełmskim; 2) Róży z Gołuch-wsk ch Jagm 000
skiej, wierzycielki sumy 16.000 rs., zabezpieczeni r°biąC
na dobrach Dzierąznia w powiecie hrubieszowski}
3) Włodzimierza Piotrowskiego, w spółw łaścicie la  iŚ  Jast “aJ
Mogilmca w powiecie chełmskim; 4) ksi uza Micha “ zych
Borkowskiego, właściciela dóbr Sumin w powie d6w n:
tomaszowskim i w erzyciela sumy 2.418 rs , zabe 
pieczonej na dobrach Niemirówek w powiecie wykońc
szowskim, i 5) Bronisława Marjana Nikodema Gic U  '
sztora, współwłaściciela dóbr Nałęczów (-zakład  ̂ b' metrc
czniczy) w powiecie nowoaleksandryjskim P  (kluzyju Manche
termin do regulacji spadk9w wymienionych upływ dowa f
z dniem 3. maja br. : aormali

Caslmir-Perier na Rivinrz9. z Nicev donna. '
pod d. 6. b m .: Wczoraj przy przybyciu b nro N e ry
donta republiki jfisalmir-Periera zdarzył Bję p fL jJ  f nd’a
epizod. Jakiś podeszły jegomość na widok wysiada 
dającego przybysza zawołał: „ 4  bas le F ra n t F  . 
lcur“ (Precz z dezerterem! Casimir-Perier, zwró i
ci wszy się do nieg , zdjął kapelusz i podziękowe a da
nieznanemu ironicznym ukłonem, tłum tymczase okręt
zawołał: „Vtve la F ranceu, a wielu- ¥ive m L  
sieutr P < ner"  Krewka maUonka korespondenta F \  k Ł
gara, p. A n d i i e us-M a r x, wyskoczyła na stopie* .moia

” b,a s ' krzyczał — x omal g0 nie obiła Nł ,i,i '■ •
szczęście pociąg ruszyi w tejże chwili alej Perii

i r z'dł« Z ^n,diem tjIk0 Przeoi8“4ł się zez tłum) F
L  ifr i v yi iar J- P0JeChał d° hotelu ^  „ t JP e n e rw jg lą d a  mizernle, Aby Ładać k&m • f  ̂  T«t.
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DLA DZECKA.
P O W I E Ś Ć

JERZEGO OHNETA.
(Ciąg dalszy.)

Ł zy  zab łysły  w oczach ile rb e lin a .
— W ięc nie pogardzasz m ną, nie uważasz 

mnie za podłego tchórz i, d latego, że jestem  po 
b łażliw ym ?

C tn d rin  podał mu ręk ę  i rzek ł ze w zrusze­
niem, którego nie s ta ra ł się u k ry ć :

— Ni 3, D aw idzie, kocham  cię i szanuję, bo 
jesteś uczciwym  i szlachetnym  człowiekiem.

Milczeli chwilę, potem  Iie rb e lin , potrząsając 
głow ą, ja k b y  chcąc odpędzić n a trę tn e  myśli, 
sk ierow ał się ku drzwiom  salonu, gdzie zasta ł 
sto jącą na środku L udw ikę, w okryciu , kapelu ­
szu, j a k b y  czekającą na  zezwolenie m ęża, aby  
pozostać, lub oddalić się. C endrin ująw szy ją  za 
rękę , p rzyprow adził przed D aw ida, k tó ry  po­
woli w y rzek ł te  słow a:

— D obrze zrobiłaś, w ra c a ją c ; dziękuję ci.
C andrin zw rócił się do pani Iie rbe lin , jakby

chciał pow iedzieć: „A widzisz pani, żem cię r ie  
oszul ił“ — i uścisnąw szy rękę  D aw ida, w y ­
szedł.

Znalazłszy się sam na sam z mężem L udw i­
ka, nie mogąc znieść m yśli, że została un iew in­
nioną, me będąc sądzoną i czując potrzebę w y­
znan ia  m u całej praw dy, rzek ła  z p o k o rą :

—  N ie chcę, abyś mnie uw ażał za lepszą, 
niż jestem . Nie rozsądek przyw iódł mnie tu ta j, 
ale rozpacz. B yłeś dobrym  prorokiem , dziś rano, 
zawód, k tóry  przepow iadałeś, spo tkał mnie na 
pierw szym  krokH. P oznałam  cały ogrom egoizmu

ludzkiego i przekonałam  się, co można sądzić o 
przysięgach i obietnicach. W tenczas to oburzona 
ta k ą  nikczem nością, p rze ję ta  rozpaczą na myśl 
o moim upadku, nie mogąc już więcej liczyć Da 
tego, d la  którego w szystko poświęciłam, nie śm ie­
jąc  powrócić do ciebie, postanow iłam  w śmierci 
szukać ukojenia. N apisałam  do ciebie, aby  cię 
b łagać  o przebaczenie, bo w tej stanowczej 
chwili zrozum iałam , ja k  ciężko w zględem  ciebie 
zaw iniłam , a ja k  ty  byłeś szlachetnym . I  ehcia 
łam  w łaśnie w ykonać mój zam iar, k iedy  nad I 
szedł twój przy jaciel, k tó ry  z m u J ł mnie do ży- j 
cia, obiecując mi twoje przebaczenie. W idzę, że [ 
znał cię dobrze, ale nie chcę cię oszukiwać. 
Nie upadłam  ostatecznie dlatego tylko, że nie 
było to w mojej mocy. Ż yję dlatego, że ty  tak
chcesz, a pozostanę ta  ty lko  w tak im  n  zie, jeśli
ty, wiedząc o tem, co pow iedziałam  ci w tej 
chwili, nie rozkażesz mi odejść D ecyduj wie<c.

D aw id odpowiedział bez w ahania, głosem 
silnym i s tanow czym :

— To, co mi w yznałaś, nie zm ienia w ni- 
czem mego postanowienia! W ina tw cia  pozosta­
je  tą  sam ą, zawód, k tórego doznałaś, dotyczy 
ty lko  ciebie. Postępow anie moje m a ty lko jeden 
c e l : szczęście mojej córki, a nieobecność twoja 
trw a ła  na szczęście krótko i Cesia o niej nie 
w ie—to mi w ystarcza. Nie przypuszczasz pewnie, 
abym  mógł k iedykolw iek zapomnieć o krzyw dzie 
ja k ą  mi w yrządziłaś, ta k  niespraw iedliw ie w do­
datku . W spólne nasze życie trw ać będzie dopó
ty , dopóki Cesia nie w yjdzie za mąż, bo dia joj
szczęścia koniecznem  jest, aby rodzice jej na 
pozór chociaż żyli w zgodzie. Po jej zam ążpój- 
ściu udam y się każde w swoją drogę. D la ta ­
k ich, ja k  my, istnieje przecież rozwód. D iatego 
też nie czyń rnrie także  lepszym, niż jestem . C a­
łą  moją pobrażl wość zawdzięczasz córce ; dla niej 
jedynie  ta k  postępuję, Nie w ym agam  za to od 
ciebie wdzięczności, ale kochaj naszą córkę tro

chę w ięcej, jeśli możesz. Spraw iedliw ości stanie 
się zadość, jeśli ona będzie szczęśliwą.

L udw ika pochyliła głowę na znak przyzwo 
lenia i rz ek ła  k ró tk o :

— Zastosnję się do twojej woli.

Z am ek  Saint-Sauveur, odległy o dw a kilo­
m etry od fabryki Neuville jest obszernym  bu­
dynkiem  w stylu L udw ika X V L, otoczonym 
w spaniałym  parkiem , przez który przeoływ a by 
stro rzeczka Liron. Od pięciu la t niezatnieszka- 
ny został nabyty  przez p Iierbelin , k tóry  zajął 
go nazaju trz  po podpisaniu kon trak tu , w raz z żo­
ną i córką. O ddaw ua już okoliczni m ieszkańcy 
m ów ili: „Saint Sauveur jest jak b y  stworzony dla
p D aw ida", ale H erbelid  zadowoluił się skro 
m nym  domkiem dy rek to ra  fabryki w czasie k ró ­
tk ich  swoich bytności w Neuvilie i nie miał 
ochoty kupow ać ta k  znacznej posiadłości, tem 
bardziej, te  żona jego P aryżanka  z krw i i ko­
ści niechętDieby ją zamieszkiwał©.

Po w ypadkach , k tóre tak  bolesny przew rót 
uczyniły  w jego życiu, uznat za w łaściw e wyje 
chęć z P aryża  P ra g n ą ł samtności i wiejskiej 
ciszy, a że i pani H erbelin , zapytana o zdanie, 
zgodziła się na wyjazd, więc D aw id nie w ahając 
się d łużej, k up ił zam ek Saint-Sauveur.

Cesia p rzy ję ła  wiadomość o wyjeździć na 
wieś z w ybucham i szalonej radości. Je j n a u ­
czycielka panna Peilegrin  nie żałow ała tak że  P a ­
ryża, a dla Ludwik: było  to praw dziw ą nlgą, 
opuścić to otoczenie, w którern całe  j pj zacho 
w anie się było śledzone i kom entowane. Z°wód, 
jak iego  dozosła / pogrążył ją w pewnego rodzaju 
m izantropji, to też postanowienie m ęża dogadza­
ło najzupełniej jej życzeniom, D aw id, jakby  nic 
m iędzy niemi nie zaszło, prosił ją o zajęcie się 
urządzeniem  zam ku praw ie zupełnie ogołoconego 
z mebli, co na czas ak iś oderw ało ją  od sm u­

tnych r  zm yślań. Zachow anie się D aw ida wzglę 
dem ni sj nie pozostawiało nic do życzenia'1; za 
nic w świecie nie by łby  do tego dopuścił, aby 
Cesia m ogła zauw ażyć jakąś zm ianę w ich wza 
jemnytn stosuku a przychodziło mu to tem ła  
twicj, że zawsze wobec Ludwiki byw ał nieśm ia­
łym  i małomównym. T eraz spędzuł cale dnie 
w fabryce, w idując żonę ty lko przy stole. 
Cesia w iodła swój zw ykły  tr j  b życia za­
wsze czu ła  i serdeczna dla ojca, wzg lęd eui 
m atk i zachow yw ała zawsze pr.wną obojętność, w j 
której przebijał się n iwet cień nieufności, ja k b y  i 
m iała  przeczucie tajem nic, zam kniętych w tem j 
sercu cicrpiącem . Słowa ojca by ły  dla niej w y­
rocznią, m iała zwyczaj w yrab iać  sobie zdanie o 
rzeczach i ludziach w edług tego, co on o nich 
sąd z ił; zw ykle dla potw ierdzenia tego, czego do ­
w odziła, jako argum en t stanow czy dodaw ała: 
„To jest zdanie papy“ ;> n *gdy nie m ó w iła : „T ak 
sądzi m am a". W umyśle jej, na pół dziecinnym  
jeszese , tk w ił jakby  protest instynktow ny p rze­
ciwko źle uk ryw anej wzgardzie, k tó rą  m atka  od 
la t ty lu  okazyw ała  ojcu. Czuła, że szlachetny 
ten  człow iek nie jest kochanym , t a k , ja k  na  to 
zaołnguje, _a poczucie sprawiedliwości, które 
tkw i na  dnie duszy każdego dziecka, kazało je j 
kochać go i szanować tem więcej Być może, iż 
to by ł powód, k tóry  może naw et bez wiedzy 
zniechęcił ją  Jo  m atk i i ta k  powoli łączące  je  
w ęzły zaczęły się rozluźaiać. To jedno mogło jesz 
cze uspraw iedliw iać upadek  pani H erbelin. Trochę 
więcej despotycznego przyw iązania, okazyw anego 
przez córkę, trochę mniej nieśm iałego uw ielbie­
nia ze strony męża, byłoby ją  może silniej p rzy­
kuło do domowego ogniska. D aw id pow tarzał to 
sobie nieraz, gdy pow racał m yślą do swoich n ie ­
szczęść. W rodzona dobroć sk łan ia ła  go do szu ­
k an ia  przyczyn, un iew inniających  L udw ikę i w 
swojej nadzw yczajnej skrom ności dochodzG n ie ­
raz  do wniosku, że nie było w tem  nie dziw ne.

----------- — yy ^
CZ! , r ek  ta k i - L k  on, skąpo Obdarzony uko

przez natu rę , zawsze zajęty  p racą  i nie um iejący dek
Przypodobać się kobiecie m łodej i ładnej, dni
me potrafił zyskać jej przyw iązania. On, Młc
ta k  boleśnie dotknięty , litow ał się wpra- dla
wdzie nad samym sobą, ale litow ał się 
i nad w ystępną. O bserw ow ał ją  teraz  pilnie i Hz
ud erzy ła  go je , mczem niew zruszona obojętno*'■
Od czasu ostatecznego ich porozum ienia M1 u» nas 

am ieniła swego zachow ania un
_ a było, że postanow iła być zawsze spo- ic

kojną, prostoduszną i u leg łą  i 4e tak ą  pozostanie U
zawsze Co działo się w je j sercu i duszy, P>
tego m k t me wiedział. A jed n ak  D aw id  by łby  3̂
dał wiele za to, gdyby mógł odgadnąć o czem aj
m yślała, k iedy wM ział ją z tw arzą spokojną, 
czołem bez zm arszczek i oczyma, patrzącem i I
jasno i swobodnie. Co k ry ło  się na dnie jej *
se rca?  R ezygnacja , gniew , czy boleść? O na r
także  cierpiała, a chociaż zasłuży ła  na to cier- *
pienie, to je d n a k  ran a  jej serca nie m ogła się 
tak  prędko  z a g o . W i e d z i a ł  dobrze, że tak ie  1
rany  me goją si ta k  łatw o, bo jego  k rw aw iła  ’ i 
dotąd. Czy ża łow ała p rzeszłości?  Czv to wgpo- 1
mnieme tego, którego kochała, unosiło ją  w 
k rainę  m arz iń , k iedy  siedząc wieczorem w salo­
niku. m achinalnie p rzesuw ała ig łą  po rozpo­
czętej robocie 1 O ! gdyby  mógł przen iknąć 
te tajem ne myśli, ryozytać w nich, jak  w . .J 
otw artej (.księdze, żale gorżk ie za u traconem  
szczęściem, szalone pragnienia nowych rozkoszy 
w strę t do obecnego położenia i nadzieję bliskie­
go oswobodzenia! B yłoby to ulgą d la  niego, 
g dyby  mógł pozbyć się w ątpliwości co do uczuć 
L udw iki i albo nienaw idzić ją, lub  litow ać się 
nad mą z całego serca.

{(Jiąg dahey

J .  I H W i Ł T O W l G Z .
Ł w O w ,  sklepy wJiwie ul. Kopernika 1. 8, ul. H a lich i  1. 11, 
K r a k ó w ,  Pnkięanitf 1 20. — C > s« ru io w ee , Ryuek 1. *

tam tras

Ocet desjnUr.eyjiiy
silnie odświeźająay i odwietrz&jąey powietrze, używsuy vi i.iura.li koryta 

rzach i t. p. — Flakon 25, po ot.

radykalnie oozyszesa powietrze, nif zozy bak 
przyj omuy i aromatyczny zapach, Używa si 

nych. mianowicie dziecinnych. —

-zezy bakterje, szkodliwa zdrowiu; dająj
UŻy W* -1' A n> on lnnozli nnlr.ifnnk ,

nych, mianowieie dziecinnych.
ę w salonach, pokojach sy p ia ł - 
Flakon po ió  i 50 et.

T r o c s c i k i  d B S ^ n f e k c y j n e  d o  k a d z e n i ?
radykalnie oczyszczają powietrze. Pudełko 10 c t
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o zamiarach rozwodowych, dsmonstracyinie 
się wszędzie z żoną.

Dzienniki rosyjskie donoszą, że jeden

'o przy w, -i'i
o 'i

ów amerykańskich ofiarował lir Tołstojowi 
powieść po 2 dolary za każaą literę (!), co 

80.0§0 rs. za każdy arkusz druku (!). 
ierściontk Z djamentu. Pisma holenderskie 

'ą, że jubiler i szlifierz djamentów w Antwer- 
.ntoine, zrobił pierścionek z jednego wielkiego 
■ntu. Jak wiadomo, szlifowanie i krajanie dja- 
>*w jest niesłychanie trudną i mozolną pracą, o 

- przeto więcej trudu wymagało sporządzenie c a- 
,i6 go pierścionka z tego materjału drogocennego! 
Podobno trzy lata czasu poświęcał ów jubiler na spo­
rządzenie tego unikatu w swoim rodzaju, który ma 
w średnicy 18 milimetrów.

Nowa oncyklikd papieska, przeznaczona dla 
Stanów Ameryki Północnej, rozpoczyna się od słów : 
Longigua oceani spatia . Przypomina w niej papież, 
iż na uroczystości 400ej rocznicy odkrycia Ameryki 
wysłał specjalnego przedstawiciela, gdyż pamięta, 
jaki udział wziął kościół w zaczątkach cywilizacji 
iinervkańskiej. Wspomina Kolumba, po którym przy­
szli Franciszkanie, Dominikanie i Jezuici. Hierarehja 
katolicka została ustauowioną w Ameryce w tym 
samym czasie, kiedy Waszyngton był wybrany pre­
z e n te m . Leon XIII. wieibi wolność i sprawiedli­
wość praw amcrykaóskich, pragnie poparcia władz. 
Ustanowił uniwersytet katolicki w Waszyngtonie i 
delegację apostolską. Poleca kolegjum północno ame­
rykańskie w Ezymie, założone jeszcze przez Piusa 
IX. Encyklika kończy się gorącem wezwaniem do 
Protestantów z za oceanu, aby powrócili na łono 
wiary katolickiej, a misjonarzom poleca pracę nad 
lodami indyjskimi i murzyńskimi na kresach Stanów 
Zjednoczonych.

Wypadek na morzu. Telegramy doniosły, że 
fatalnemu wypadków’ uległ statek francuski „Gasco­
gne" na morzu Półnoenem, w skutek panujących tam 
Przed kilku dniami burz. Na pokładzie „Gascogne" 
miała się znajdować znana sławna pianistka panna 
Szumowska

Żegluga coraz nowe, olbrzymie w naszych 
basach robi postępy. Każdy rok przynosi jakąś zdo­
bycz do tej dziedziny, jakąś innowację, lub udogo­
dnienie, a prujące dziś to nie morskie parowce, nie 
.oz Kolumba, ale Byron i wprawiłyby w zdumienie. 
Wszak to dziś tygodnia czasu zaledwie potrzeba, aby 
ze starej Europy do Ameryki przepłynąć, rzecz, na 
którą ongi lat było potrzeba — i nie koniec na tern. 
Oto zjawia się nowy pomysł, wobec którego i na 
tym jednym tygodniu jeszcze dni parę oszczędzić 
będzie można. Jednocześnie podróż przez oceany sta- 
oin się wygodniejszą i bezpieczniejszą. Autorem po­
mysłu jest francuski kontradmirał Ooulomand, który 
zdaje zeń sprawę w czasopiśmie L a  M arinę de 
Frar.ee. Okręt p. Coulomband od pierwszego wej­
rzenia przedstaw5'* si^ nadzwyczaj oryginalnie. Je t 

jak gdyby kombinacja czterech parowców dziwa- 
°zńego kształtu, spojonych z sobą i nierozdzielnych, 
a razem wyglądających na iakiś kolejowy pociąg 
morski. Jest to w samej rzeczy jedna olbrz> mia plat­
forma, okalająca kilka okrągłych wagonów, w których 
mieszczą się i maszyny i kajuty dla podróżnych i 
oddzielnie salony i jadalnie. Step hydrauliczny nadaje 
kierunek całości, porusza zaś nim maszyna o sile 
300 koni parowych.

Model okrętu zbudowany, mający 5’25 metrów 
długości, wedle wymiarów */25 parowca, mieszczącego 

'5.000 ton, odbywał już próby i odbył je szczęśliwie, 
robiąc 32 węzły na godzinę. Próby odbywały się na 
jeziorze w lasku Vinccnnes pod Paryżem. Wynalazca 
jest najmocniej przekonany, że szybkość ta przy wię­
kszych wymiarach wzrośnie i dosięgnie 60 i 70 wę­
złów na godzinę. Na miesiąc marzec zapowiedziane 
są próby na większą skalę z parowcem, będącym na 
wykończeniu który będzie miał 25 metrów długości 
na 11 '80 szerokości. Parowiec ten będzie miał cztery 
8-metrowe przedziały i przepłynąć ma Kanał La 
Manche. Od tej ostatecznej próby zawisła będzie bu­
dowa parowców tego nowego systemu na wielką — 
normalną już — skalę, które io Ameryki płynąć 
mają — wedle obliczeń autora -  cztery, wyraźnie: 
cztery doby. Nie dość na tem. Parowiec p. Coulom- 
band’a ma posiadać jeszcze jedną zaletę pierwszorzę­
dnej wagi. Ma ona przy tej nadzwyczajnej szybkości 
ń'.'1 uVg-'ó kaprysom fal morskich, które próć będzie 
z niezachwianym spokojem, bez żadnych wstrząśnie)!
* bez kołysania. Jeżeli i to praktyka potwierdzi — 
a zdaje się, że są niejakie po temu dane, albowiem 
°kręt tak dużych wymiarów zawsze iść będzie na 
kilku falach, płynąc przytem z szybkością pociągów 
kolejowych — wtedy istotnie wynalazek, o którym 
mowa, będzie czemś zjawiskowem i umożliwi podróże 
zamorskie tym wszystkim, których kołysanie okrętów 
dzisiejszych z nieodłącznemi ich przypadłościami cho- 
robliwemi od takich podróży odstręcza

Pod biegunem. Udział w wyprawie naukowo 
artystycznej do bieguna północnego, urządzonej przez 
■mlarza Payera, bierze pomiędzy innym' i jaden z 
Warszawiaków. Jest nim p. Jan Waszkowski, który 
skończywszy w roku zeszłym wiedeńską akademję 
dekoracyjną, dał się poznać na wystawach we Wie­
dniu i Monachium z wielce udatnych krajobrazów. 
Młody artysta bawił w tych dniach w Warszawie, 
dla pożegnania się z rodziną.

Gry olimpijskie wskrzesza m. Ateny. W roku 
przyszłym odbędą się pierwsze tego rodzaju zapasy 
ua terenie dawnych, z przed wieków. W tych dniach 
następca tronu greckiego otworzył w pałacu Zappe- 
-m posiedzenia komitetu organizacyjnege. Komisarzem 
jeneralnym mianowano p Philemona, b. mera Aten. 
Uroczystości gier olimpijskich trwać będą w roku 
przyszłym od 5 —15- kwietnia. Program, zupełnie 
już współczesny, obejmuje: strzelanie, gimnastykę,
sport atletyczny, szermierkę, sporty: wioślarski, ko­
łowy i konny. Za granicą tworzą się podkomitety w 
Londynie, Nowym Jorku, Brukseli, Sztokholmie, Bu­
dapeszcie, Neapolu i Paryżu. Koleje mają zniżyć ta­
ryfy osobowe dla widzów i konkurentów, udających 
s*ę do Aten z różnych punktów Europy.

Apetyt pająków. cZOny angielski, sir John 
Lubbock, ogłosił świeżo studjum o pająkach. Zwa 
żywszy cały ich szereg przed i po posiłku, entomo­
log wyprowadza taki wniosek: Gdyby człowiek ja-
’• ■ tyle stosunkowo co pająk, musiałby w ciągu do- 
1 ■ pochłonąć: dwa woły, trzynaście baranów, % dzie- 
s . sztuk wieprzy i cztery barył- siedzi. Pająki 

'H zapędzają, w kozi róg najsłynniejszych żar-
> w.

Konfiskata.Wczorajsze poranne wydanie Dzien- 
niloa zostało skoniiskowane za ar tyk u ł  omawiający 
sprawę p. Getritza

Wręczenie dyplomu. Dnia 2. b. wręczyła de- 
putaeja królewskiego wolnego miasta Mikołajowa dy­
plom hronorowego obywatelstwa księciu Adamowi 
Papieże, a to w uznan.u jego pracy dla dobra kraju 
i zasług około zeszłorocznej wystawy krajowej. Na

przemówienie sędziwego p. Andrzeja Wiczkowskiego 
i zastępcy burmistrza p. Palidowiczu, książę podzię­
kował za zaszczyt i wpisał do księgi złotej nąjza 
służeńszych obywateli miasta „Kochanym współoby­
watelom miasta Mikołajowa wdzięczny i na zawsze 
oddany Adam Sapieha11.

Pogrzeb śp. Zygmunta C i c h o c k i e g o  odbył 
się onegdaj po południu przy bardzo znacznym udziale 
publiczności ze wszystkich niemal sfer naszogo mia­
sta. Trumnę nieśli przez całą drogęna cmentarz członko­
wie stowarzyszenia „Gwiazda," którzy ofiarowali też 
zmarłemu piękny wieniec z szarfami o barwach na­
rodowych. Przy wyprowadzeniu zwłok, jakoteż pó­
źniej przez całą drogę i nad grobem śpiewał chór 
„Gwiazdy" pieśni żałobne. Na cmentarzu przemówili 
w serdecznych słowach prezes „Gwiazdy" p. Starkel 
i zecer Baczyński

Si non O vero ! Prezydent lwowskiej apelacji 
Tchorznicki w czasie pobytu swego we Wiedniu, czy­
nił wszelkie zabiegi ku zwiększeniu etatu sądowego 
w Galicji wschodniej i jak poinformowani twierdzą, 
z wcale pomyślnym skutkiem.

Niedokończona tragedj *. Józef Kaizner z W ie­
dnia, trudniący się wyrobem instrumentów, zapałał 
gorącemi afektami ku nadobnej Justynie Dziewko- 
wskioj, która jednak pomna nauki, że „zawsze lepiej 
mieć rodaka, niźli cudzoziemca" - -  przeniosła nad- 
Kaiznera swojaka Dmytra Czerniaka i kochająca się 
para miała wczoraj stanąć na ślubnym kobiercu 
w wołoskiej cerkwi. Zrozpaczony Kaizner postanowił 
chwycić się ostatecznego środka i w tym celu napi­
sał do ks. R., wikarego cerkwi wołoskiej, list -ob­
szerny, w którym uzasadnia swe prawa pierwszeń- 
sta do Dziewkowskiej i grozi, że przed ołtarzem 
dwoma strzałami z rewolweru odb.erze życie naj­
pierw jej, a potem sobie. Zwykłym porządkiem rze­
czy list znalazł się w rękach policji, a ta nie miała 
nic lepszego do roboty, jak wsadzić do kozy zawzię­
tego kochanka.

Dzięki tej interwencji ślub odbył się bez prze­
szkody —  młoda para cieszy się w całej pełni uro­
kiem pierwszych chwil miodowych, podczas gdy 
Kaizner siedząc w aresztach policyjnych, rozmyśla o 
marności tego świata i niestałości niewieściego rodu.

Kronika brukowa. Sylwester Jewtuch,' dozorca 
budowy pod 1. 1 przy ulicy Kochanowskiego, doniósł 
policji, że zbudowy tej skradli w ostatnich dniach 
niewiadomi sprawcy 5 drabin kilkumetrowych war­
tości około 30 zł,, 10 ćesek, wyrwanych z parkanu, 
wartości 4 zł. i belkę siedmiometrową wartości 3 zł.

Niejaka N. Włodarczyk, sługa, skradła ze szpi­
tala powszechnego, dokąd udała się celem odwidze- 
dzenia chorej koleżanki, rozmaite przedmioty łącznej 
wartości 35 zł.

Z niezamkniętego mieszkania Joela Antla, zaro- 
bnika w domu pod 1. 0 przy ulicy Śnieżnej, skra­
dziono wczoraj rano kilka sżtuk ubrania łącznej war­
tości 15 zł.

Uciekła z domu rodzicielskiego 13 letnia Rei- 
sel Fieger, córka zarobnicy, Estery Fioger, zabra­
wszy matce sznur korali francuskich, złoty medalik, 
złoty pierścień i 7 damskich koszul, co wszystko
razem przedstawia wartość około 100 zł. Dziewczynę 

snu włośeianka Ma­rniała odwieźć sąsiadka jej matki, 
rjanna Held, do klasztoru św. Jura.

W bójce. Wczoraj o godzinie 8. wieczór wez­
wano pogotowie stacji ratunkowej do szynku na 
ulicę Kaźmierzowską 1. 20, gdzie w czasie bójki jakiś 
człowiek został pokaleczony nożem. Zastano tam J. 
Pordesa woźnicę dorożkarskiego w stanie nieprzyto­
mnym. Przewieziono go na stację, założywszy tym- 
czasewy opatrunek, gdzie skonstatowano ranę ciętą 
długości 5 ctm. na kości skroniowej i przecięcie 
trzech tętnic. Podwiązano tętnice, a ranę z szyto : opa­
trzono.

Z Krakowa donosi nasz korespondent (fs) 
pod dniem 11 b. m. Rozprawa przeciw Janowi 
S i l n i e  ki  e mu ,  dzierżawcy Wierzchosławic, obwi­
nionemu o zbrodnię sprzowierzenia, dokonanego oszu­
stwa, podpalenia i usiłowanego oszustwa zakończyła 
sic onegdaj wieczorem o godzinie 5. Przysięgli po 
świetnej obronie adwokata Eliasza Goldhamera z Tar­
nowa zaprzeczyli wszystkie pytania. Silnicki natych 
miast z więzienia został wypuszczony.

Talny dokument. Socjalistyczny Y o r w d r t s  
znowu ogłasza tajny akt urzędowy, mianowicie roz­
kaz dzienny cesarza do oficerów z d. 6. lutego 1890. 
Cesarz surowo karci znęcanie się. nad powołanymi 
do wojska nauczycielami ludowymi, w czem także 
oficerowie udział biorą. „Potępiam najdosadniej takie 
wybryki, szkodliwe dla powagi armji, i chce, aby 
je jak najsurowiej karano. Uderzyło mię zwłaszcza, 
że niektórzy przełożeni wojskowi przez długi czas 
ciągle się dopuszczali, znęcań i weszłyeh w zwyczaj 
katowań, które się ciężko odbiły na zdrowiu dotknię­
tych niemi. — Snać przełożeni nie przestrzegają roz­
kazu z r. 1,343 i nie dobierają starannie personalu, 
który ma rekrutów uczyć musztry, ani leż nie kon­
trolują nauki, nie pouczają podoficerów. Kategory­
cznie przypominam starszym przełożonym ten obo­
wiązek i nakazuję komenderującym, aby w myśl roz­
kazu z 1. lutego 1843 raportowali, którzy przeło­
żeni zaniedbują swoich obowiązków wobec nałogo­
wego znęcania się i jak z nimi postąpiono." (Podobny 
rozkaz do armji saskiej wydał w roku zeszłym ks. 
Jerzy saski.

To samo pismo przynosi jako najnowszą wiado­
mość, zaczerpniętą z kół dobrze poinformowanych, że 
cesarz niemiecki kadetów urlopowanych po zd?nym 
egzaminie, kazał powołać do złożenia ponownego 
egzaminu, albowiem okazały się pewne nieprawidło­
wości przy składaniu pierwszego egzaminu.

ż o h re rz  i dobry  jenerał. O taczał go szacunek 
powszechny. W yliczać bitwy, ‘akie stoczył i ra ­
ny, jak ie  o trzym ał — zajęłoby mi za wiele c z a ­
su, a dzisiaj mam go najm niej. Jeżeli chcesz w ie­
dzieć, gdzie spieszy lud a te ń s k i— idź ze irn ą ."

W yruszy li razem  w drogę k u  Pireusow i 
O lbrzym i tłum  zaległ już przyległ® ulice, w y­
p ełn ił place, roziad ł się na groblach portowych. 
Byli w nim ludzie w szystkich  zawodów, płci 
i w ie k u ; by ły  młode dziew częta o głow ach zdo­
bnych w złote przepask i, starce  i dzieci, nio­
sące kw iaty. W szyscy trw ali w oczekiwaniu 
bojaźliwem  i wytężunem . Ci, k tó rzy  byli na 
przodzie, topili w zrok w dal m orza, czynili z 
rą k  przyłbice, aby zbadać n iepe ' ną linje hory­
zontu. W reszcie pad ł znak, ru n ę ła  wieść, że 
zbliża się coś, ja k  punk t, z każdą  chw ilą coraz 
w iększy. T eraz  już m ożna rozpoznać galerę o 
żag lach  czerw onych, k tóre  w b ły sk ach  słońca 
zdaw ały  się mieć barw ę płom ieni i krw i. 
D reszcz przebieg ł ca ły  tłum , k rzyk , w ydany 
równocześnie przez w szystkie piersi, rozległ 
się niekouczącem  się echem  nad  spoltojnem 
morzem.

G alera  zaw inęła z trudnością do przystani. 
Byli bowiem ludzie, którzy  weszli w morze i 
stali do pół ciał i w wodzie. Jed en  człow iek 
w ysunął się naprzód przed innymi. B y ł to s ta ­
rzec, ja k  można było poznać po obfitych splo­
tach  b ia łych  włoHÓw i opadłych pow iekach. 
R zek ł proste słow a:

„A teny nagradzają  praw ość".
R ozszalał nieopisany entuzjazm . Zaniesiono 

p rzy b y sza  w tryum fie aż na  agorę.
Pow racając, w szczął znowu barbarzyn iec  

rozmowę z A teń cy k iem : —  Powiedz mi imię 
tego wielkiego obyw atela, dla którego A teńczycy 
opuścili pogrzeb M ilcjadesa. Z apew ne odniósł 
św ietne zw ycięztw a i naw et przed wrogam i jest 
w czoi, jak o  heros ?

—  Co mówisz o w rogach i zw ycięztw ach ? 
T en  nigdy nie by ł żołnierzem. To K leon de- 
magog, pow racający z w ygnania.

—  Jeśli nie za odw agę wojenną, kochacie 
go widocznie za urok wymowy ?

— Bynajm niej. N ie umie trzech słów po­
wiedzieć publicznie.

— Dom yślam  się, że jest gorliwym obrońcą 
wolności. Bez w ątpienia, dlatego skazano go na 
w ygnanie ?

— M ylisz się, w ygnano Kleona, gdyż by ł 
przyjacielem  jenera ła , k tó ry  chciał opanow ać 
najw yższą w ładzę.

— Zapew ne walczy, aby  zapewnie try m u f 
sprawiedliwości i szerzy szlachetne idee-

— N igdy nie m iał żadnej idei. Umie ty lko 
sk ładać kalam bury  i tw orzyć grę słów.

--- A wsęc okazujecie mu w azięczność, że 
b y ł m iłosierny i dobry ?

—- M iotał się na w szystkich, zalał m iasto 
powodzią obelg, niecił nienawiść i w zyw ał do 
wojny domowej.

—  Czy przynajm niej lud nie czci w nim czło­
w ieka ludu, który dzieli jego ubóstwo i cier­
pienia ?

—  K .eon urodził się w szeregach oligar­
chów. Wic dzie życie w ykw itne. G ra, zb iera  p rzed ­
m ioty sztuki, obrazy i cenne sprzęty.,.

A teńczyku  zdaje mi się, że drzw isz ze 
mnie. Nie godzi się tak  lekcew ażyć praw a go­
ścinności.

— Nie drwię, c mój gościu. Ale obcym  jesteś 
w tem  mieście. B arbarzyniec n igdy  nie zrozu­
mie, co w zburza entuzjazm  Atenczyków .

Powyższą opowieść zam ieszcza znany fejle- 
tonista Iiene Douc w ostatnim numerze Journa l 
des D ebats. T łem  jest, - ja k  wiadomo — uro­
czystość pogrzebowa m arszałka C anroberta i ma- 
n ifestacjne przyjęcie Rocheforta w Paryżu.

Kasyno iniąjSilO we Lwowie, urządza w czwar­
tek 14. b 5,:5- wieczorek dla pudiotków.

Składki na cele użyteczności publicznij lub na-
rodo*e: , , .

Ma g i ni n a z j a ni p o l s k i e  y,- C i e s z  y n i e
Złiżone przez zebranych ca wypisie p Tad. Stroińskiego 
„ości i  zł Al ot — T ow ar! dam dobroczynności na­
desłało z Tarnopola 53 zł. -  Ignacy GorJ/,ievvicz 1 zł. -  
Czyżewska, z córkami 2 zł -  !'■ ALb.nowski toman, Ba 
je r Józef, P. M. i dc Bolesław Lacboeki z Brehi w Hei-
cogowinio .iazem 1 zł. 75 <=t . . . .

T a d e u s z » K o ś c i u s z k i
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Wiadomości literackie i artystyczne,
Repartoar teitrslny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek po raz drugi „W alka motyli" (D ie  
Schmetterlingsschlachf), komedja w 4 aktach Su- 
derma nn’a. Tłumaczył Mieczysław Sachorowski; 
jutro w środę po ,&z trzeci „Walka motyli".

Konkurs. W  sierpniu z. r. redakcja M ałego  
Św ia tka  rozpisała konkurs na „pięć obrazków z 
dziecięcych lub młodzieńczych lat znakomitych Pola­
ków i Polek. Na konkurs ten nadesłano do redakcji 
11 prac. Skład komisji konkursowej stanowiły następu­
jące osoby : panie Stefanja Wechsłerowa, Julja Ba- 
rewiozówna i Stefanja Kossowska, oraz p p .: Bde- 
sławicz, prof. Nitman i Stanisław RossowSki. Ko­
misja konkursowa uznała, że pomiędzy nadesłanemi 
pracami najlepszą jest oznaczona godłem. „Święta 
miłości kochanej Ojczyzny," nadesłana z Warszawy. 
Po otwarciu koperty okazało się, że autorką pracy 
nagrodzone jest pani Zuzanna Morawska, powsze­
chnie znana autorka licznych znakomitych prac dla 
młodzieży.

Nadto redakcja postanowiła zakupić prace opa­
trzone godłami: „Z drobnych ziarnek można zbierać 
wielkie plony", „Święta miłości kochanej Ojczyzny" 
nadesłaną z Bochni", „Cudze rzeczy wiedzieć, cie­
kawość jest, a swoje potrzeba" i „Jakie dzieci, tacy 
ludzie", i uprasza autorów, którzy te pracy nade­
słali, aby zechcieli się zgłosić do redakcji, bądź oso­
biście, bądź listownie w celu ułożenia się o warunki 
kupna nadesłanych artykułów. Inue prace można w 
każdej chwili odebrać w redakcji M ałego Św ia tka  
plac Marjacki 1. 10 II. piętro.

Do Palestyny. Piśmiennictwo nasze'" wkrótce 
wzbogacone będzie pięknym nabytkiem. Jak bowiem 
donosi K u rjer  ivar$z., znakomity artysta-malarz 
Piotr Stachiewicz i wyborny jego komentator, a za­
rażeni sympatyczny powieściopisarz Marjan Gawale- 
wicz, w jesieni wybierają się do Ziemi świętej. Pier­
wszemu da ona wątek do barwnych ilustracyj, dru­
giemu do malowniczych opisów. A jedne i drugie 
złożą się na dzieło, które ukaże się w edycji zbytko­
wnej jednego z nakładców warszawskich.

J że pozwolenie na publiczne odczyty, zabaw y 
i przedstaw ienia teatra lne  w ydaw ać m a nie w ła ­
dza miejscowa, ale gubernator, a jeżeli m ają być 
przyzw ane osoby z innych gabern ij finlandzkich, 
należy się odnieść do jenerał-gubernatora .

Z P ary ża  donoszą, że op in ja  jest wielce za 
niepokojoną powrotem  Rocheforta i przestrzegai  I  Z X...........~ •- P '» ”  ---- ------------O

przed przew rotem , rew olucją, d y k ta tu rą : „to
zm artw ychw stał bulanżyzm , a k toby  się jeszcze 
łudził, n iechai p rzeczy ta  organa stronnictw a Ro 
eheforta N ajzaciętsi wrogowie republik i popierają 
ten  spisek, a Rochefort nie zan iedba w yzyskać 
zapału  S trach  iuź chodzi, ty lko  jeszcze nie w ia­
domo, kto pod tym  strachem  się uk ryw a, a w 
tem  właśnie najgroźniejsze niebezpieczeństw o."

Komisja parlam entarna , której powierzono 
wniosek dep. D e n o i x  w spraw ie zmiany u s t a ­
w y  p r a s o w e j ,  ucnw alih  zalecić izbie wnio­
sek do uwzględnienia. W nioskodaw ca ż ą d a : 
1. ustanowienia kary  za świadome rozpow szechnia­
nie fałszyw ych w iadom ości; 2. ustanow ienia spe­
cjalnej k a ry  za oszczerstwo w prasie i obelgi 
miotane na ukonstytuowane stow arzyszenia, na 
m inistrów , członków parlam entu , urzędników  i td . ; 
3. zastosowania ogólnej ustaw y co do recydyw y 
i okoliczności łagodzących w spraw ach o prze 
stępstwa popełnione w prasie. Spraw ozdaw ca ko­
misji zaznacza, iż nie chodzi tu  o ustaw ę re a k ­
cyjną, lecz o zapobieżenie nadużyciom  prasow ym  
i nadm ienia, że kom isja jednom yślnie p rzy ję ła  
pierw szy z trzech  przytoczonych punktów , gdy 
co do dwóch ostatnich podnoszono zarzuty  
i wątpliwości.

] eieyr&niy .DztennHisfPoisk^t p
Wiedeń 11. lutego. Z powodu dyskusji w 

sejm ach o reform ie w yborczej i m ającego n ieza­
długo nastąpić otw arcia rady  państw a zwołali 
socjaliści ca ły  szereg zgrom adzeń, z porządkiem  
dziennym  : „reform a w yborcza do rad y  państw a i 
do sejmów." P rzeb ieg  zgrom adzeń b y ł spokojny, 
dopiero po zam knięciu  przyszło do m ałego s ta r ­
cia z pojicją w sali S chw endera „F lo ra".

Petersburg 11, lutego. N a specjalne zapro­
szenie cara  p rzybyw a tu  w tych duiach książę 
M i k o ł a j  c z a r n o g ó r s k i .

Również w tych  dniach oczekiw any tu  jest 
nadzw yczajny poseł chiński Q u a n g  T e c h  
T h a u n g ,  k tóry  ma prosić gabinety  parysk i, 
berliński, w iedeński i pe tersbursk i o pośredni­
ctwo w celu zaw arcia  pokoju z Japonją .

Berlin 11. lutego. Zakazfm o tu ta j w e r- 
w ojska c b : l-

N a  f u n d a c j ę  im.  
cii sami J zł. 75 ct.

Historja z minionych lat.
W  dniu, k tórym  przyby ł do Ateii, spo tkał 

poseł Scytów pochód pogrzebowy. Po okai łe j 
pompie zrozum iał, że ten, którem u państw o od­
daw ało tak ą  cześć, niewątpliw ie był mężem zna­
komitym. Z dum iał się jednak  widząc, że u ice 
są puste. Spostrzegłszy w końcu obyw atela a te ń ­
skiego, zw rócił się do niego z zapytaniem . Ateń- 
czyk o d rzek ł:

„M ilcjadesa widzisz pogrzeb B ył t.o d iie lny

Gospcdarstwa 1 prsemysł I hanie,
Uprzyw. gaiic. akcyjny Bank hipoteczny. Z dniem 

*1. stycznia 1895 roku było ^|ol!tdgą:- 4 1j ,“/0 listów hipo- 
eeznyeh zł. 20,763.300, 5% premjowanyeh listów hipo­
tecznych zł 9,792.700, 5"/o fiatów hipotecznych zł.
4,550.200. .Łącznie zł 41,106 200. Asygnacyj kasowych 
było w obiegu zł 1,636 200.

u s t a i i i i s  w i .a a o in .o g
Sprzecznie z manifestem cara do w. ks F in ­

landii. rozporządził jen e ra ł gubernato r finlandzki,

A kcje k red . 
A lpiny 
K rc d jty  węg 
Anglob&nki 
Uniony

415-— 
91-80 

502 50 
183 25 
326 75

L udw ik i
N ordbany 
L om bardy  
Losy tu reck ie  
S taa tsb ah n y  
C zo rE io w ie c k ie  
ę  ai. obi. prop.

1 0620  
74-— 

398-37 
301-50 

97-70

P rzy jech a l i  do L w o w a
dnia 10. lutego 18!-5 

HOTEL EUROPEJSKI J. SI sza k z Krosna. J. Woj- 
towioz ze Sokala K. Uołęhski ze Sinujtiny B. Pilatowski 
z Brodów. Dr. J . Alexandrowir-z z ,Sambora E. M anrno- 
wicz z Miękisza Now.

HOTEL ZORZA. M. ŁastawLeka z Lipnika J C/.er- 
niakewski z Kiplaezki. A. hr. Komorowski Sufiezyński z 
Lublina. E hr Dzioduszyeki z Izydorówki M Thuransky 
z W ęgiar. J  Rakowski z Hermanowie. A. Tarnowski z 
Suezawy O A aeJn to sh  ze Słohrdy rung.

S  i  f i  K  a  L  4 A IS 
Objąwszy z dniem I. styczni t  1895 rokn we 

własny zarząd

Hotel E u ro p e jsk i
(«re Lwowie — plac M arjacki)

mam y zaszczyt polecić go względom  wielce 
Szanownej P . T. Publiczności zapew niając, że 
usilnem naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sskoioron i Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego
r okoje od 80 ct. począwszy.

M .  J O N A L 2 ,
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIAN S

we Lwowie, ulica Jagiellońska l  3. 
k u p u je  i s p rz e d a je  w sz e lk ie  p a p ie ry  
w ariośeK  w e i u io ae ty  po  n u id e k ła t  m ej- 

szym  k u r s ie  d c ie u n y m
2P  O  E  @  ¥

na 3"!„ losy austr. zakładu krzed ziem. I. emisji po 1 zł. 
75 ct. wraz ze stemplem.

Ciągnienia 15. lutego b r. 
Główna wygrana koron 90.000.

Przy zamówieniach z  prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. na portorjum.

Aa lo s  z a k u p io n y  w tym  k a n to r z e  
p a d ła  g ie w u a w y g r a u a  w k w o c ie  5 0 .0 0 0  z ł .

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e K  n i e k l e j e n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikaah, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e ;  Sukiennice 1. 26. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adi^s fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

b u n k  u oficerów niem ieckich do 
skiego,

Arco 11. lutego. A rcyksiążę A l b r e c h t  
zachorow ał, powodu do obaw jed n ak  nie ma.

Nowy iork I I .  lutego. O k rę tu  „Gascogne" 
nigdzie nie spostrzeżono.

Paryż 11. lutego. N a linji kolei północnej 
pod T ergn ier zdarzy ły  się dwa pociągi. M aszy­
n ista  i jed en  podróżny ranieni.

Nowy Jork 11. lutego. Z  całej A m eryki pół­
nocnej donoszą o silnych m rozach i niebyw ałych 
zam ieciach śnieżnych. W iele ludzi pom arzło, za 
siewy poniszczone — szkodę szacują na k ilk a ­
naście miljonów dolarów.

Wiedeń 11. lutego. R adę państw a zwołano 
na 19. lutego,

Mentona 11. lutego. Cesarz F ran c iszek  J ó ­
zef, k tóry  p rzybyw a incognito ju tro  o godzinie 
11. rano, pow itany zostanie ty lko przez p refek ta  
H e n r  y ’e g  o.

Dziś p rzybyw a tu  Giadstone.
Paryż 11. lutego M iędzy H alifaxem  i Nową 

F n n lan d ją  snuje się ośm parowców, poszukując 
znikłej „G ascogne".

Petersburg 11. lutego. C ar przyjm ow ał n a  
osobnej audjencji m arsza łk a  dworu cesarza nie- 
m ieck ego E gloffsteina, k tó ry  w ręczył m u od 
swego w ładzcy podarunek  ślubny, sk łada jący  się
z serwisu porcelanowego.

Londyn 11. lutego. W edług  wiadomości na- 
deszłych tu  S h a n g h a i  k ilku  oficerów z je d n e ­
go am erykańskiego ok rę tu  Y/ojanuego udało się 
na w ybrzeże na  polowanie, przyczem  p rzypad­
kowo postrzelili jednego C hińczyka. L ud  obstąpił 
ich natychm iast i powiódł do m iasta. K apitan 
sta tk u  w ysadz.ł na  ląd oddział m arynarzy, aby 
ci za w szelką cenę uwolnili oficerów. O biaw iają 
się pow ażnych zajść, gdyż ludność tam tejsza 
wre go je s t usposobioną d la  A m erykanów .

Berlin 11. lutego. G i o l i t t i  o trzym ał za 
pośrednictw em  ambas-idy wezwanie sądowe. N a 
naleganie rodziny nie stanie na term in , lecz po­
czeka na w ynik pow szechnych wyborów.

Belgrad 11. intego. C h r  s t i c z  rozesłał 
do prefektów  cy rku larz  wyborczy, w którym  jest 
pow iedziane, że prefekci powinni zestaw ić listy 
wyborcze, biorąc pod uw agę p rzekonania  polity­
czne wyborców. W  listach powinny się znajdo­
wać nazw iska w szystkich wyborców stronników  
rządow ych, postępowców i m łodohberalnych, na­
w et tak ich , k tó rzy  jeszcze nie zapłacili poda­
tk u . O pozycjoniści powinni być pominięci, cho­
ciażby naw et zapłacili po d a tek . Istn ien ie  g a ­
binetu i los prefektów  zależy od w yn ku  wy­
borów.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y
Wiedeń, dnia 11. lu tego godz. 2. min. — .

Z m ia n a  p o m ieszka n ia .
M a r j a n  m  s k i

i e k a ^ s  -  d e n t y s t a ,
mieszka obecnie p r zy  \dicy Aaadetnickiej l. 10 
1039 w nowym domu Wgo Grossa. i —?

W  spraw ie spadku po ś. p.

J a M is  G u t i i l u  iiSifia ( B z i m
zm arłym  w Nowym Jo rk u , upraszam  w szyskich 
interesow anych o zgłoszenie s:ę do m o(ej kan- 
celarji w godzinach przy jęcia  (od godziny 5. do 
7. popołudniu).

W arszaw a 7. lutego 1895 r.
A dw okat przysięg ły

S ta n is ła w  B ełea  
1195 1—3 (u lica K ap u cy ń sk a  nr. 5).

S n a u s t a  cim &  s b r ib t i i  i f w j c a i c i

Br. Emm. PodlewsM
Ordynuje od 11. do 12. I od 3 do 5.

u l .  C ł i o r ą ż c z y z n y  1. 1 6 .

‘J E 2* O  J F L  A ,
w k tórej je s te śm y , powoduje skazy  i oszpe­
ceni ; powłoki c ia ła , skóra staje się S*ną, 

suchą i pękającą. D la un i­
k n ięc ia  tego należy używ ać 
ciągle do tw arzy  i do rą k  pro- 

5̂  duktów , zw anych Crćme S i­
m on, P u d r  ryżow y i M ydło 

Sim ona. W ym agać p o d p isu : Si 
mon, ul. G range Batelióre, 13, w 
P aryżu . W e Lwowie w a p te k a c h : 
p p . : M ikolascha, W ew iórskiego,
R uckera  i w sk ładach  pe ftflił i 
u fryzjerów.

N E K R O L O G J A .

Balbina z W eltdów Hecker
\rdoYa

po e k. ofiejale Namiestnictwa 
po dlug:ch i ciężkich cierpieniach, opatrzona św 
Sakramcntaaii, przeniosła się do wieczności vv so­

botę dnia lutego it>95 reku, w 70 roku życia 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek 

dnia )1. lutego b. r . o godzinie 3. popołudniu z 
domu przy ulicy Łyczakowskiej 1 72, na cmentarz 
Łyczakowski, na któiy w żalu pogtążonc dzieci z 
wnukami, krewnych, przyjaciół', znajomych i po­
bożnych cbrzcśoian zapraszają 

Lwów dnia 9. lutego 1895 
„CONCORDIA".

TEATR Hr. SKARBKA.
D z i ś :

24175
W ied. losy 
A k#je tytoń.
4°/. Poż. k ra j 

z r. 1893 
E lbethale  
•uknaerbanki 
R enta  zł. węg. 
B ankvereiny 
W spólna ren tap .101  15 
Rubie 133‘75
10J m arek niern. 60 50 
Napoleoiad’ory 9 '80

Ro raz drugi:

W a lk a  m otyl1
(D ie Schmetterlingss chlacht)

komedja w 4 aktach

98 45 
279 — 
284 80 
1 2485  
1 6 110

Pani Hargentheim 
iliza j

_^aura > jej córki 
Róża J
Służący biurowv
Willielm Fogel,''aptekarezyk
Wmkehnan
Maks, jego syn
Ryszard Kessl-r
Dr Kosiński

Sudermana, 
OSOBY:

tłum. M. Sachorowski.

Cichocka
Żelazowska
Stachowicz
(Jzap'ińska
Walewski
Fiszer
Wysocki
W oleński
Kliszewski
Stróżewski

Ju tro  „W A L K A  M O TY LI" kom edja w 4 a k ta c h  
Suderm ana.

JLeopohl l i i j  n & ia
L w ów , C r a n d  H otel

p o I e  o a

w r s o s o u
W zm acnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu W o d a  

k s .  K n e i p p a  ceua 50 pt.
O l e j e k  n a  w ł o s y  k s .  K n e i p p a  cena 25 ct.

W z m a c n i a j ą c a  ż o i ą a e K  p o d n i e c a j ą c a  a p e t y t  O Z O N I N

|  y  . p  - p . /  *  t  W cierpieniach piersiowych, w katarach i t. p. £ ezrównany
-. I W  J A -  środek do rozpj^ania w pokoju cena 35 ct.

W ó d k i  z  z i o ł  l e c z n i c z y c h  k s .  K n e i p p a  jena 1 zł C o d z i i  l i l i a  l Ą / S e ł k a  n a  p r o w i n c j ę .
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DZIENNIK PO SKI i  dnia 12. Lutego 1896 r.

Drobne ogłoszenia.
ju a i - * # 5*« * ! •? »  r o z m a i t e

C<". 1 e-ni?. od wvra-.u.
■ / . : łV.»«fc i l l a  c * - .o r j  o h  z ruchomą

d^ijtwą pud nngi ilo sprzedania, 
t  t pa r te r ,  drzwi ur. 8.
* l*t-’ 8.;ł  w  l i N k i i  potrzebuji* oil 

n  1 marca un g is i ra  farmacji dobrze
f■. J . -I :cg .> 73

E KoNOlM >■, ehhibnomi świadectwami 
l* s /uk rja  p«j ady. Wiadomość udzieli 

7 grzeczności Towarzystwo wzajemnej 
pom.nry <■ flajalistów prywituycli l i tera 
I-., w.i Lwowie. 33

H o d o w l a  n a s i o n  w u«yżowiea_«h
p. M iśeiska ma do sprzedauia nasie­

nie buraków pastewnych odmiaua „Czer- 
wone Oberndo rfskie" po eeni* 25 centów 
za jedae kilo, ręcząc za siłę kiełkowauia 
' prawdziwość odmiany w każdej iloiai, 
począwszy od 5 kilo. 85

fachowo
udolaiony przyjmuje wszelkie rep e ­

racje i strojenia fortepianów, ła s k a w e  
zamówienia uprasza sie nadsełać do 
ks ięgirn i i skłsdu nut Wnyeh pp. Jaku­
bowskiego i Zadurowieza. 48

Re a l u o & ć  do sprzedania sk ładając*
się z 40 movgów gruntu z tych około 

:0 siamźęei, daźego ogrodu z budyn ia­
mi gospodarskimi i z:.siewem, oddalona 
' milę od kolei i m ia1 ła powiatowego, 
a 5 mil od Lwowa. Bliższa wiadomość 
w hand!u Wgo D utkiew icza, we Lw o­
wie, K raioffsaa  1.

Z p o w o d u  w y ja z d u  tsn io  do sprze­
dania p ara  16’!, m iary siedm ioletnich 

gniadyeh karcsierów. Ul. T rzeciego M ajs
liczba J3. 83

N ow ości 
K o s z u l e  f r a k o w e  
K r a w a t y  m ę s k i e  
R ę k a w i c z k i  m ę s k i e  i  d a m s k i e

N ow ości 
K a p e l u s z e  s k ł a d a n e  
L a k i e r k i  m ę s k i e  i  d a m s k i e  
. P o ń c z o c h y  i  s k a r p e t k i  

sprzedają najtaniej 1035 i —?

KAMIENICA 2 piętrowa nowa w śni-1- 
uiieśoiu, z ogrodem jest zw> luej ręk 

pod kor./.y-.tneun warunkami do sprze 
dania. K. O Lwów, rest. 81

Rz ą d c a  e h o n o m l c z u y ,  posiada­
jący studja rolnicze i d łuższą pra 

ktykę, poleca usług, swe od wiosn"1895. 
A d re s : J .  B. w E ruszelnicy ad Stryj 
poste resrante. 37

St r o i c i e l  f o r t e p ł a u ó w
u z ‘

O GRODNIK, la t  32, żonaty, posiadający 
egzam in 1 chlubne św iadectw a 18 

le tn iej p rak tyk i w prow incjach austrja- 
ckich i w ładający czterom a językami, 
poszukuje posady za raz . A d .e s : J. I. 
B sd n srsk i, p. Janów  koło Trembowli.
O p r z e d a m :  a) r e a l n o i ć  dwu* 
O  m o r g o w ą : dom murowany (10 ubi- 
kaeyj) sta in ia  murowana na 20 koni, 
szopa etc. M iejsce najodpow iedniejsze 
pod budowę fabryki, p iekarni, dysty- 
larni. magazynów etc. b) g r u n t  budo* 
o l a n y :  dw uparcelrw y, dwufrontowy, 

czterysta sążni, obok w illi „Zacisze". 
W iadom ość: G ołębia 15. od 4 . - 6 .  po 
południu. 78

M i e s z k a u i a  i  f e k l e p y
do 1 cencie od w yraju.

S. G A B R I E L  &  J. O H L E B O W H I K
we Lwowie, p lac H alicki liceba, 3. I

M a s z y n y  d o  s z y c i a
wybrane z 60ciu fabryk zagranicznych 
i wiedeńskich ręczne Singera po 25, 36, 
40, 48 i 50 zł„ neżne Singera po 27, 43, 
50 i 65 zł. ratami po 4 zł. miesięcznie, 
gotówką 10n|0 taniej ua składzie je^t 
zawsze 200 maszyn do w yb oru — n a trę ­
tni ajenci chodzą po domach i sprze­
dają maszyny po 70 i 80 zł., takie same 

kosztują w moim handlu po 42 zł.

J ó z e f  I w a n i c k i
L w ó w ,  H o t e l  Ż o r ż A .

Ł  W O W

do w ynajęeia z wiktem lub 
bez. Z am aritynow ika 16. F rydrych

Ruch pociągów kolej o wy oh
według zegara lwowskiego, w alny z dniem  1. m ają 1394 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlinr,, W rocław ia, W iednia)
Z  W a r s z a w y ........................................   • • • ■
Z Chabówki (Zakopanego) przez P rzem yli,

Rzeszów lub T a r n ó w ..............................
Z C h a b ó w k i  (Zakopanego) przez Rzeszów

lub T a r n ó w .............................. . . . . .
Z Chabówki (Zakopanego) przez S try j . . 
Z Muszyny - Kryn: :y , flegiesU w a przez

T a rn ó w ............................................................
Z Muszyny - liryui cy , Ż egiestow a przez

Rzeszów !ub T a rn ó w ..................................
Z Musyru-; -K ry n ic y  , Z e g ie u t i r a  przez 

T.-niow (ud l/s do włącznie 30/.) . . . 
i . Mezo Labetc*, Szezawnego ■ Kulaszn&go

;;-/. z P r-zeu iys l ...........................................
Z N idK v « łi»  i Taruob.-7.cg'- . . . . . . .
U cv ,ł-jsS i Biodów (na „w. główny) 
7 T»0.- .  ; j . ,  v  • aroduw/ (na dw FodsamD

1 Ra.1o.'-:c« . . . . . . . . .
i. ••riiometbu n. 3. 1 Ozudyua . . .
Z '  awosieli-y
Je Słobody rungursaiej kopalni . , .

Z E usiatyna przez H a l i c z ..............................
Z Czcrtkowa przez H aliez . . . . . . . .
Z B orysław ia przez S t r y j ..............................
7. Bełżca  ..........................
Ze S o k a la ............................................................
2  Lawoeznego (Pesztu, Miszkolca, beren-

■ca, M unkicsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez Stryj)  ..............................

n - r ja  1 S k o le g o .................................   • •
ago, Chyrowa i S tanisław ow a przez

. r y j .................................................................
abenowa (o.. 10/t  c o włącznie 30/,) . 

Z hrzuehow ie (od 12. maja aż do odw ołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)
Do W arszaw y ........................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez T arnów

lub Rzeszów  ...................................
Do Chabówki (Z akepanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez S tryj . . 
Do Muszyny - K ryniey, aiegrestowa przez

T arnów  lub R z e e z ó w ..............................
Do Muszy ij; - Krynic? Ż egiestow a przez 

Tarnów (od II , do włąeunie 30/,) . . . 
Do M uw yuj ■ Krynicy, Żegiestowa przez

T a rn ó w ..................... ................................. ....
Dc Muszyny D yniey, Żegiestowa prze 

Stryj . . . . . . . . . .  . . . . . .
D--. M .zo-Lzbi rsz, Szczawnego, Kulasznego

przez P rz e m y ś l ...........................................
Do N au trzo ria  i T a r n o b rz e g u .....................
Do PodwołoozyBi; i Brodów (z <i “ główn.) 
De Podwoło-izysk i Bredów (z dw. Podz*m.)&
D( S u c a a w j .......................................................
D Bucząc za p m z  Halicz . . . . .  . ,
Dc biusiatyn* przez H a l i c z ......................
Do Słofcody n ingurik ie j kopaLii . . . .
Dc K c ffc a is lie y ............................................... ...
X VSarb.om ełha n. S, i C r r i y n s .................

R « c v .'łts c ..................................... ....
■ K im polunga   ............................
D-. c K a la .........................................................

Łsc i.f.ca .......................... ....
Do Borysławia c.- ze/ Stryj  .................
Do Ła woezuogo (Mu u kacza, Scrensea, Mi 

sskeica, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
L \ B u i iławowa. D oliny, Bolechowa przez

Pociągi
pospieszne

IS-:
■Hid.

pr:._-j Stryj . . . .

do włącznie 30/,) 
ać do o d s ła n ia ;  

aż do f»:J v>r,i.)

P o S i r  g i . 
osobowe

3-0« 601 9*34 0*46 1 e* sc
— 6-01 9-31 — 0*8C

308 — —
1

_ 6-01 _ _
— — #-l( — —

— — — — 9-3G

— 601 — — —

— — 9-36 —

— — 9-3fi
0*40

—

3-48 10*08 3-16 0*31 _
2-34 0 * 4 0 9-21 5 65 _

t o - i e 8-13 1-03 —
IR* t e 8-13 — 7*11
1 0 'l f l 813 —
1 0 -1 6 — — 7*11

— — 8-13 —
10*16 — -- —

0 - 1 6 813 -- 7*11
_ — _ 1-03 _
_ — 2-38 1 3 -4 0 _
— — — 5-21 —
— 8-24 5-81 —

_ 9-10 1 3  4 0
— — o * a9 __ —
_ — 3-38 __
_ — 2-38 _
— 8*87 ““ --

3-00 1 0 -4 0 8 * 8 0 1111 7*31
10* 4 0 6*80 — 7*81

— 10*46 — — —

_ — _ 11-11 _
— — 10-26 7*40 —

— 10*40 — — —

- — — — 7-81

— — 3*86 — —

— — — 7*46 —
_ _ _ _ 7*81

1 0 -4 6 8*30 -  - —
6-44 3-30 10 16 1 0 -SO
6-58 3-32 10-40 11*33 _
6-51 _ 10-51 3-31 1 1 4 ( 1
— _ _ 3-31 _
6-51 — — U N lb
— _ 10-61 1 1 - '
6-51 _ — —

6*51 _ _ — _
•-51 _ 10-51 —
6-51 _ _ 3-31
— _ 9*56 7*31 --
— _ 9-56 — —
— — <16 10-26 —

— — <18 — | 7 ‘4 6

_ __ 10-86 7 -4 6
— — -- 10 26 —

— — -- 3-41
— — -- 10-26
— _ 4-06 — -— — 4-481 — -  i

obok K asy O szozędnolci, najpiękniejsze 
położenie

hotel pierwszorzędny
elektryczne ośw ietlenie, winda osobowa. 

Znakomita usługa.
P o k o j e  o d  8 0  c e n t O w .  

Korytarze i klatka schodowa ogrzana.

Z b o ż e  j a r e  d o  s i e w u
i  k a r t o f l e

z doborowej jakości — poleca
Zarząd dóbr Strzałków p. Stryj

S k r z y n i e
każdą ilość kupuje

ALOJZY HUBNER
Lwów, Kynek liczba 38.

N a J p r i o d n l e j S E s

M A S Ł O
kuehenne ’/, klgv. 43 centów.

Najprzedniejsze

M A S Ł O
deserowe ‘/i kigr. 63 centów . 

N a j p r z e d n l e J  * z y

C U K I E R
w głowie •/, k lgr. 15 centów .

Wszystkie t o w a r y  po bajecznie 
niskieb cenach poleca jedynie

Jan Baczyński
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 8.

Prze wy borne w smaku I zapachu 
przez S I J £ Z  sprowadzane

i t e r b a t t
c h i ń s k i e

po zł. 3, 2-80, 3-20, 3 60, 4, 4 40 i 5 i  i. 
za funt = . 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1‘50 i 1‘70 za funt =  500 gram ów  

z zupełnie świeżego tran sp o rt*

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwotoie, w R y n k u  l. 42.

O S T A M I  W M A Z A Z a Z

Stary Cognac
z wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości oplatnie 4 butelki za 6 złr. 
albo 2 litry za S złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
duJrr, zamek Golitsch przy Gonobitz w Styryi.

Cóż może być pyszniejszego

Miód deserowy
jedyny przysmak do herbaty 

s ł o i k  a o  c t.
poleca jedynie handel

Jana Baczyńskiego
w<j Lwowie, przy zl. A kademickiej 1. 3

R e z  k o n k u r e n c j i !

Drożdże wiedence
najsilniejsze w świecie

(dwa razy tak jak  każde inne).
Dotychczas w Galicji nie znane

W szczególności polecenia godne dla 
panów „Piekarzy" są bcwie._ bardzo 

w ydatne i przytem  tanie.
Dla Pen  Gospodyń jedyne niezawodne 

do pąezków.
Jedyne zastępstw o, głownv skład  i sprze­

daż w handlu 1179 1 - 3

Jana Baczyńskiego
we Lwowie, p r ty  ul. Akademickiej 1. 3 .

Poszukuje do kupna

majątku ziemskiego
średuiej wielkości. Zgłoszenia z dokła- 
dnym opisam, podaniem ceny i bliższych 
warunków , łaskawie proszę nadesłr-ć 
z wykluczeniem wszelkiego pośrednictwa 
pod ad resem : A .  B .  S k o l o s z y n ,  poste 

restante. 1174 1—1

B a l ł a h a i i ó w k a
u /n an a  ra najlepszą na placu W ystawy, 
jedyna rzeczyw ista żytn ia stara  wói ka 
boz cukru i bez anyżu, wyrównuje w liy- 
genji prawdziwy koniak 1 litrow a butelka 

toj wódki kosztuje 90 ct. — p o leca ,-

K A R O L  B A Ł Ł A B A R
Lwów, ul. H alicka ł. 23.

SuSsieht
starszy  do prow adzania skloou Kółka 

rolniczego potrzebny zaraz.
Z głaszać się z polaniem  warunkó 

i odpisam i św iadectw  d» zarządu Kółka 
rolniczego w R adsm yślu nad Sanem

Ł ' s s « .  S.vlzia«, di uk '-.Tana t t u s t e m i  c z c i e u k u s n i  oznaczają p o rt
ft c i  fed is iay  b. wic-uiór do godziny 5. minut '.o rano.

%V l»S ara ;e  i M f o r i u i i c y i i a e i M  c. k. anstr. kolei państw, wo Lwowie, 
, T : - l o g o  maja 1, 3, (Hotoi Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
•-•mis o *estk.wiałny.ih zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
orzoako•.gyał. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

Bo liajbliższych ciągnień
polecam) po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy miasta Wiednia
Ciągnienie I. marce 1895 r. — Główna wygrana 200.000 zł.

PROM ESY na te losy po zł. 4 '5 0 ,

Losy państwowe z r. 1864
Ciągnienie I. marca 1895 r. — Główna wygrana 150.000. 

PRO M ESY  na całe losy po zł. 5, na pół losy po zł. 3. 
Kupujem y i sprzedajemy H*ty zastawne, akcje, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po lajprzystępniejszycn 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniam ; bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1806 1—?

Towarzystwo bankowe 1 kantora wymiany
SCHELLENBERG i KREYSER

we Lwowie, plac Halicki liczba I.

NAJDELIKATNIEJSZE -

MYDŁO H ORA
ED. PINAUD

8 7 , B o u lg ra rd d e  SŁrasbour?, 87

P A R I S
H ydło Izora  nietylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym tapachem 
ale nadto posiada szczęśliwy wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Szprycowanie Matico
PP. GKIMAUl.T i Ko, w Paryżu 

S ku teczność  n ieza w o d n a  
w  leczeniu  rzężączek bez 
u t ru d z e n ia  żo łądka ,  k tó re  
zaw sze  p oc iąg a  za sob ą  uży­
cie k ap su łek  z k u b e b ą  w 
p łyn ie .

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 1 w głównych 
aptekach.

W» Lwowie w aptekach pp. M ikc- 
U seha, W ewiórskiego, R uckera, Bklepiń- 
ikiago i Beisara. 18 1—?

iiriej l : cher U ni errieht
in der (isss

Buchhaltung 
Rechnen etc.

Handel herbaty chińsko -rosyjs'

E D M U N D A .  R I E D

we Lwowie, piać Marjackl 10,
poleca

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

V, kl. Congo . zł. 1-60 
Souchong czarna . 2 — 

„ zbiór majowy 3-— 
Kaysaw czarna .  . 4 —  

Melange de Lond. i . -  
Wysiewki herba­

ciane ................... 1*30
Wysiewki najlep- 

szy( h herbat .  . 1‘60

poleca zajlępsze g.

K A W .
o smaku czystym aromatyosc 
które rozsyła frauko opłacona l 
^ażdej etaeji pocztowej 4*/, kiiogr. 

w woreczka:
Portorłco - - - - d*--- M. b tD
Cub» grubo liarrrRto - 0*5n  ̂ - IR
Oeylon łielon* - - - i(ł*— n !•-

, „ prna^uU 10*40 . V0*
„ „ grnb, łiarn. 10-75 „ 1‘0C
.  n pttrlowfc io-7£ .  i ‘08

Mocog »rAbak» aromai. 10*76 9 1-Osi
Jawa iłoSa - - - - 10*75 - Ki?

IG *  O p a k o w a n ia  u le  l ic z y  s ię ,  W g
Zamówieni a s prowincji wysyła rię odwrotną yoc-rfc

Szczęśliwy, kt> uie zapomina, że ostatnia sekunda przeszłoś;! je j t  l iż  
pierwszą sekundą te raź a ie j szo ś j i .

B E Z K R W IS T O Ś Ć ,  B LA D A C ZK A , 
A M E N O R R H O E A , 

D Y S M E N O R R IIO E A ,  ZOEZY, etc.

P IG U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
flakonu 100 pignłek.. 4  • 

CENAj 1/2 flakonu 50 pigułek 2  2S 
flakonu syropu   3

ROSTWOR I CUKIERKI I
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA]
Yewralgle mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, goiciec, etc., etc.
( F lakon ro s tw o ru .. . .  S >

CEN A j 1/2 flakon ro z tw o ru . 2  TB 
( Flakon c u k ie rk ó w ... 3 >

IXAŁCIVAj«llM^iAwl«MHfą/iav, na/mnią/ j 
•ikadlluiir i n4ło<ln<4/inr t^Mlali lownteoy

P R Z E C I W  B O L O M
| SPRZEDAŻ H U R T O W A : D Ł A N C A B D  A  C>*, 40, ru e  B onaparte , PA RY Ż

TO I OWO. — Milozeć je s t złoto — lesz wtedy tylko praw dziw e, je ś li się 
opiera w ielkiej pokusie.

Powadzenie zrobiło  już niejednego osła — bohateram .
Niejednem u staje  się oiężko nv sercu  z powoda, iż przedtem lekko było mu 

w głowi J
D la w iale kobiet je s t większą rozkoszą, niż dowiedzieć sie tajem nicy, wi pa- 

plać takową.

von Carl Strell, Professor 
dcr Handełswissenschaften 
in Wien, Bauernmarht ę .
I'rohihrief gratis unrl franco.

Maszynki do siekania mięsa od zł. 4. 
Mhszynki do tarcia migdałów 90 ct. 
Maszynki do robienia kawy wszyst 
kich istniejących systemów od 60 ci. 
poleca pierwszy specjalny magazyn 

urządzeń kuchennych

ianowski & Krzyszkowski
przedtem  Ł . J B r a t h o w ^ k l  

Lwów, plac M srjaeki liczba 11.

N A  S P R Z E D A Ż

Majątek ziems&i wLwowa
składają y się 400 morgów z la se m  
przydatnym  do naty haiiastow ego w y ­
r ę b o ,  1190 i —3

Dobra ziemskie mTŻM
w n a | l e * »  *_ e j  g l e b i e  — położone 
olisko stacji kolejowej,
D n n |n f % A A  w* Lwowie, bTsko śród 
irt/< tlllU a ts  m ieśeia, przynosząca 10 
p rreen t czystego doohodu; potrzebna go­
tówka 2S.0C0 zł — Bliższych informacyj 
udziela kaaeaiarja  adwokata dr. F . Kwia­
tkowskiego we Lwowie ul. Pańska 1. 3.

Księgarnia i skład nnt

G .  C E N T N E R S Z W E S A
W arszaw a, u lica  M arsza łkow ska  143,

ogłasza, i i  l i a j p o c z y t n i e l s z e g o  dziś t . u t  r a
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  p o w i e ś c i :

D r a  F r y d e r y k a  Ł e s t g l e l a  b a l s ń m  
b r z o z o w y .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
je ie ii w pniu wyświdrowane dziurkę, znany je s t od 
niepam iętnych czasów jako najznakom itszy środek 
pięk 'ś e i ; jeżeli jednak  teu suk wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostania w drodze chemi­
cznej jako balsam , w takim razie zyska dopiero 
praw ie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem , t o  J u ż  n a z a j u t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  ł u  
p i - i e  z e  a b  r > ,  k t ó r a  a t a j e  s i ę  p r z o z t o  
l ś n i ą c o  b i a ł ą  1 d e l i k a t n ą ,

B alsam  ten w ygładza powstałe na twarzy zmarszczki i b liz u y z o s  iy 
i nadaje m łodocianą barwę tw arzy ; cerze nadaje białość, dcjjkatnuść 
i świerzość, usuwa s najkrótszym  czasie p iegi, plamy w ątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ct. D r .  L e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e ­
s o w e .  najłagodniejsze i najodpow iedniejsze mydłu dla skóry, umyślnie 
przyrząd une po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwowie u Z. 
Ruekera; w Krakowie u W iktora R edyka; w Czerniowcaoh u ( oliuhow- 
sk go nast. . M ahl ap t., Schmiedt & Fontiu  droguerja; w Tarnopolu 
u M arcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J .  N ie ­
siołowskiego ; w Bielsku u A lfreda B lum enthala i w droguerji A. Haas-

W ILLIA M .SA

(do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa PoDkiego i Gali j i . )
Dzisiejsze małżeństwa . . . . 1 tom, rs. 1 kop 80
J  szcze małż".ństwa . . . . l » n 1 n 80
Wiluia . . . . . . 1 n 71 1 Tl 80
H rabia  — Starosta, I I  wyd. 2 n 7) 3 n 60
Jędrzek, 1891 . . . . . 1 n n 1 n -.0
Linoskoczka, 1891. . . . . 2 n n 2 n 40
Wcz rajo'. s-rja 1.. 1891 . 1 71 n 1 71 50
Nokturn S opena, 1892 . . . . 1 P n 1 f i 20
Tajemnica 5. pulsu w ęti i-skii h huzarów, 1892 1 7> n 1 n 20
Z ró żu !eh pułków, ,893 . . . . 2 n n 2 n 40

prócz tego n a j ś w i e ż s z e  n o w o ś c i Z

Ne a Pi.iscca, 1895, Lwów.
Sw at, 1897, Lwów, Jakubowski & Zadurowicz

1 tom, rs 2 koc. 40
1 n yj 1 80

Z c - . io c ie  domu Kuhn C e, 1895, Wars.-nwa, II. vyd. 2 n n 3 3 —

N-.metji* życia : Hrabina., 1895, W arszawa . 1 n 2 y> -

N ajizęścięj p dziw z tezy na się ta u ,  g iz ia  się koń;zy rozun ion ie .

PLASfER jHUACf.
Najlepszy, najszybszy i nafpew ni ijszy 
ze wszystkich zew I t r  z ay o. a środków 

przeciw ,1037 1--1S

R e m a w i i i f j ,  p U a t ^ ,
Cierpieniom krzyżów, kolkom, bolwm 
bioder, ciorpiemom piarsi. sń łucze- 
niom, skręceniom, zapaleniom- s ta ­

wów i muńzkułów.,
w ogólności jako

( n l e p i z e ś o l g n i o D y  ś r o d e k  b ó l  

u ś m i e r z a j ą c y .
Z « B t« * s o w a v i le  bardzo *zy st* i  wygo* J 
dne, nfe jaa  uciążliwe w eieraatis, olejne 

maśoie i t. d.
C e n i ą  6 0  c t .  w a p ta .a c h  pod „ srebrnym  

i orł«m “. pod „złotym lwem“ w «  L w o ­
w i e  ; pod  „złotym  orłeir*  w  T a r n o ­
p o l u ;  apt. pod „barankiem " w  K r a ­
k o w i e ;  apteka Józefa A le iie w ie z a  
w S  u n b o r a e ; oraz w innych, lapszyeh 
aptefcaah. Skład głów ny: „  ł w a d o r  

u p  e t k e k e ”  w  P r e s i b n r g u .
D o z a u w a Ż M i a .  Fróbó.ją ezęrżo, 
p rzy  nakupn io  W illiam  a pionującego 
p lastra ., w ciskać publiczność in i i ;  p la s te r , 
aupełai.u bezwartościowy, z z a j»odauienot, 
t e  to unzyetko jedno. N a le ż ; n i e ć  na  to  
baoznoiiś i  odrsueać wszelkie p la s try ,  nic < 
m ające ja k  p r M w d B iw e  Wll U a m M  
p la stry  p o r u ją c e  pow yźezpj m arki 

ochroemej (3 ngury).

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
g ran iests  flaszka niżej umieszczonym 
napisem (ezerwouy i czarny druk na 
żółtym pacierze) jes t zamkniętą.

f t o t ą d  
n ie z ró w n a n y !!!

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu praw nie oehronionem

W i lh e lm a  M a a g e r a
w  io d .n . iT J i -

Badany przez pierwsze medyc :ue powagi i po- 
leeauy także dla dzieci z powodu łatwej strawnosol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w k tó ry ch  
lekarz chce sprowadzić wzmoonlenle całego orga­
nizmu, szozególniej piersi i Pł“0> Przybytek wag1
ciała, polepszenie sęków, Jaketez aozyazczenle krwi. 
Flaszkę po I zł. można dostać w składzie fabry­
cznym we t ijdnlu, 111(3, Hsuinarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekaob Auetro-Węgier.

Wo Lwowie u pp. P io tia  Mikolascha, Zygmunta 
R uekera, Jakóba B eisera , K. Krzyżanowskiego apt.; 
St. M arkiew icza, K. B ałłabana kupców.

Główny skład i m iejsce wysełek na m onarehję 
1C49 austro-w ęgierską 1— 7

“W .  M a a g o r ,  'W rl« x i ,
111/3, Houmarkt, 3.

Naśladow nictwa będą sądownie ścigane.

L. 44 11894 pr. 1187 1 - 1

K O N K U R S .
W  skutek uohwały Rady miejskioj z dnia 31. Styczuia b. r. rozpi­

suję niniejszom colem obsadzenia posady syndyka m iasta Lwowa konkurs 
z term nem do włącznie 25. lutego b. r.

Posada ta nadaaą zostanie za kontraktom  tymczasowo na rok jeden , 
a po przeprowadzonej reorganizacji b iura syndykatu na czas dalszy." 

Zasadniczo w arunki tego kontraktu są następu jące :
1. Syndyk utrzym uje biuro w ratuszu, przysłużą mu jednak wolność 

prowadzenia tamże obok syndykatu swojej prywatnej kancelarji adwo­
kackiej.
| W  tym  celu dodaje mu Gmina lokal potrzebny w ratuszu, składa­
jący się z dwóch obszernych lub trzech m niejszych pokoi z opałem 
i ośw htlen iem .

2 Kancelarja Syndyka ma być otwarta w tych sam ych godzinach 
i tak długo, jak  to dla innych biur M agistratu je s t przepisauem .

Syndyk utrzym uje własnym kosztem koncypienta, zaś reg istraturę 
spraw  m iejskich  obowiązany jest prowadzić odrębnie od swych spraw 
kancelaryjnych jako adwokata.

3 Dla załatw iania m uudacji i prowadzenia manipulacji w biurze 
Syudykackism przydziela gm ina Syndykowi m iejskiem n z etatu pisarzy 
M agistratu jednego m anipulanta z roczuem przez gm inę epłaeać się ma- 
jącem  wynagrodzeniom 309 zł. a w.

4. Jako odpłatę za pełnienie obowiązków Syndykack: h  wyznacza 
gm ina s ndykowi m iejskiem u honorarjum  w kwocie 3.000 zł. rocznie.

5. Syndyk nie może wydalić się ze Lwowa b tz  urlopu. Na ośm dni 
udziela mu urlop Prezydent miasta, na czas dłuższy Rada miejska.
■ 6. Na wypadek Drzeszkody, Syndyk m iejski obowiązany jest zam ia­
nować ua swój koszt jednego lub kilku zastępco v z grona adwokatów 
lwowskich, którzy sprawować mają czynności Syndyka miejskiego.
| P. F. adwokatów krajowych m ających siedzibę we Lwowie, którzy
pragną ubiegać s;ę o tę posadę, zapraszana do wniesienia podań w te r ­
minie oznaczonym na ręce  Prez.yd.um Magistr. tu.

j Z Prezydjam  M agistr* ta  król. stoł- m iasta
I Lwów, dnia 2. lutego 1895.

I !e  ma obawy przed praniem!
Przy użyciu

/  OłkipM oraio mydła z m m m
^  pierze się 100 sztuk bielizny w przeciągu połowy

dnia nienagannie czysto i pięknie. Utrzym uje się 
bielizna dwa razy tak  długo, .jak przy użyciu każdego 

innego mydła.

Przy użyeiu

n t io M  urlła i  mzfiei
p ie r z e  s ię  b i e l i z n a  r a z  ty lk o ,  z a m ia s t  
J a k  z w y h ie  t r z y  raz y .  N iepotrzebuje n ik t

Srać szczotką albo eo gorsza szkodliwym proszkiem 
o bielenia. P r z y  u ż y c i u  o s z c z ę d z a  s i ę  

c z a s u ,  m a t e r i a ł u  o p a ł o w e g o  1 s i ł y  
r o b o c z e j .

Z u p e łn ą  n ie s z k o d l iw o ś ć  p o r ę e z u  ś w ia d e ­
c tw o  W y s ta w io n e  p r z e z  c. k .  r z e c z o z n a w c y  

są d o w e g o  p .  d r .  A d o l fa  J o l łe s a .

Główny skład  we L w euie u p A lo jz e g o  M Monerm  
w Rynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych i tow arzystw ach spo­
żywszy ch, jakoteż w I. W iedeńskiem  tow spożywezem i I. W iedeńskiem

■tow. P ań  gospodyń.

Główny skład; w  W i e d a * u ,  I .  B e n n g a s e  6 .
Jea sra ln y  zastępca dla Lwowa i oko licy : 8- Ł a p a j ó w k e r  we Lwowie.

^  -H gW C ł: J ó x e f  L M k o w n ie k i Oipowieśsialny n  redakcję Adam Kr ijewski, Paaier c fabryki ozerlański j. Z Drakami ,D*ieimika Polskiego*, pod sarządem Franciszka Kattner


